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Tydzień polityczny. 
Lwów 9. listopada. 


Przyznać należy, że tegoriczna dyskusja 
budżetowa w izbie posłów rauy państwa pod 
wielu względami bardzo korzystnie się wyróżnia 
od podobnych rozpraw poprzednich. Odnosi się 
to w szczególności do dyskusji nad etatem mini- 
sterstwa oświaty. Nie zgadzamy się jeno z pi- 
smami niemiecko - liberalnemi, co do przyczyn 
tego korzystnego zwrotu. Utrzymują one, że roz- 
prawy mad etatem pana dra (łautscha stały się 
dla tego bardziej zajmującemi i pouczającemi, bo 
stroomictwą narodowe i autonomiczne usunęły na 
razie na drugi plan swoje aspiracje na polu 
szkolnictwa i dopuściły tem samem do tego, że 
dyskusja stała się bardziej przedmiotową i facho- 
wą. Tak nie jest. Stronnictwa autonomiczne i 
narod we stoją dzisiaj na tem samem stanowisku, 
co dawniej, a żądania ich nie były nigdy wyni- 
kiem jakiegoś wygórowanego szowinizmu naro- 
dowego, ale naturalnym wypływem faktycznego 
stanu rzeczy. A jeżeli rozprawy były tym razem 
spokojniejsze i ściśle przedmiotowe, to po częci 
zasługa w tem rządu, który wobec urasadnio- 
nych żądań narodowych ra polu szkolnictwa za- 
jał stanowisko mniej, aniżeli dawniej, odporne. 
Nie taimy się bynajmniej z tem, że odpowiedź 
dra Grautscha na żądania, wyrażone imieniem 
Koła polskiego w sprawie szkolnictwa, wywołała 
wśród naszej delegacji zadowolenie i że my to 
zadowolenie w zupełności podzielamy. Pragniemy 
jeno, aby obietnice, wyrażone przez ministra 
oświaty, istotnie zostały urzeczywistnione, a wów- 
czas przekona się rząd, a z nim może i prasa 
niemiecko-liberalna, jaki jest sposób sprowadze 
nia dyskusji budżetowej na właściwe przedmio- 
towe tory. Cokolwiek życzliwości wobec słasznych 
i uzasadnionych żądań narodowych, a dyskusja 
nie wykroczy po za ramy, naturą rzeczy jej 
wskazane. 

Wspominaliśmy jaż na tem miejsca o zamia- 
rze Riegera usunięcia się zupełnego z areny po- 
litycznej s prsyczyny niepowodzenia, jakiego do - 
znał we Wiedniu, gdy starał się csobistymi 
wpływami doprowadzić do skutku projekt za 


prowadzenia języka czeskiego, jako obowiązują: ; 


cego, w administracji krajowej. Dzienniki przy- 
jawszy fakt do wiadomości. ubolewały już nad 
rozbiciem się partji staroczeskiej, która bez Rie- 
zera chaning- na 
Jednak wierzyć można ostatnim informa- 
cjo® wiedeńskim, praskie sfery polityczne wywie- 
raja silny nacisk na Riegera, aby od zamiaru od: 
stąpił ze względu. iż pozbawienie stronnictwa 
staroczeskiego takiej siły byłoby w chwili cbe- 
cnej nierozsądkiem politycznym. Nawet hrabia 
Thun, namiestnik Czech i przedstawiciele większej 
własności poczynili w tym kierunka kroki przed 
Riegerem. Panowie ci przedstawiają przywódcy 
stronnictwa staroczeskiego, iżyw razie jego wystą- 
pienia sprawa ugodowa musiałaby być odłożoną 
na czas dłuższy, co nie byłoby wcale dla ludno- 


ści czeskiej pożądanem. Niemcy znów, niezado- ` 


woleni z kroków, jakie poczynili przedstawiciele 
rządu. Jeżeli p. Rieger zostanie — twierdzą 
oni — to dla tego, iż rząd poczyni mu pewne 
ustępstwa. W 
nie jest jeszcze stanowczo zdecydowane. , 

W gazetach zagranicznych krążą pogłoski, 


każdym razie ustąpienie Riegera ` 


a 


ż traktat handlowy Włoch z Austrją i Niemcami | 


miał być podpisany w d. 8. bm. w Monachiam 
przzz delegatów państw sprzymierzonych. Dotych- 


| czy krok ten 


sas jednak wiadomościom tym brak urzędowego | 


cotwierdzenia. W każdym razie można uważać 


sm p 2 


W PODEJRZENIU. 


POWIEŚĆ 
M. E. BRADDONYA. 


(Ciąg dalezy) 


Przypomniałam sobie, że tu zasłabła 
moja matka i wiele tygodni przeleżała w łóżku, 
w jakimó ciemnym pokoiku, Potem dnia pe- 
wlego zawiózł mię ojciec w omnibusie do Lon- 
dynu i tam zostawił mię w jakimś ogromnym 
domu, *w którym były wspaniałe pokoje. Ta 
przepędziłam dzień cały w wielkim salonie obok 
starej Matrony, w czarnej jedwabnej sukni, 
która powiedzjała mi, ażebym się gama zaba- 
wiała, jak Umiem, 

Ojciec objaśnił mię, że ta stara matrona 
jest moją ciotką i tąk też powinnam ją nazywać. 

16 ja obawiałam się słowa do niej przemówić. 
~ 16 sobie przypominam, przepędziłam w tym 
domu tydzień cały, ale tydzień ten wydawsł mi 
się Dieskoń czenie agim. Czułam się bardzo 
ieszczóśliwa ; każdego wieczoru, udając się na 
węczynek, zalewałam się gorżkiemi łzami. 

"Ssgcie Zjawjł się ojciec i zabrał mię znowu 
czerwonym Omnibusem do domu. Widziałam, że 
Joni % bardzo nieszczęśliwy. Jakoż, gdyśmy się 
zbiżaliwą, doma, zawiadomił mię, że matka 
moje Opążcjja już nas į ten Świat. Pierwsza ta 
okropna Stęątą omal nie złamała meg» serca... 

Ale Ja opowiygam ci o wiele więcej, aniżeli 
wówczas mówił,m nieznajomemu. Mówiłam mu 
tylko tyle, co uważałam za konieczne do udo- 


wodnienia mu, że pamiętam jeszcze dziecięce 
moje lata. i 
— A cóbgn odpowiedział ci na to? 


=> Wyjał a kiesz%ni skurzany Pugilares i 
wręzył mi 80 3e słowami, azebym się przypa- 
trzyda schowanemu w jego wnętrzu portretowi. 
Był to Portret mojej matki. © jakżeż dobrze 
przypominałąm sobie tą twarz, Słodyczy pełną. 
Przypomniałam sobie drogą m, jej postać, taką, 


a pewne, iż z Niemcami rząd włoski zgodził się ` 


t 
| 
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We Lwowie Wtorek dnia 10. Listopada 1891. 


LINKI POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


na wszystkich punktach, tak iż delegaci niemiec- 
cy, którzy wyjechali z projektami traktatu do 
terlina, powrócili do Monachium z znpełną zgodą 
swego rządu, co do punktów 
Austrja stawia jeszcze pewne padną zwłaszcza 
na punkcie wywozu lnu i konopi. Że jednak 


Włochy skłonne są do wszelkich ustępstw, a ; 


margrabia Rudini życzy sobie mocno, aby „mógł 
w mowie medjolańskiej w 9. bm. wspomnieć o 
traktatach, jako o fakcie dokonanym, 
przypuszczać można, że nieporozumienia szybko 
załatwione zostaną i że traktaty przed wyżej 
wymienioną datą podpisane reda przez pełnomo- 
cników mocarstw. 


Większości republikańskiej we francuskiej 
izbie deputowanych zagraża rozbicie, które mo- 
głoby przywrócić stosunki, jakie zachodziły w 
poprzedniej izbie. Deputow. Clómenceau oświad- 
czył przy sposobności narad nad kwestją amne- 
stji, że stronnictwo radykalne nie uważa się od- 
tąd związanem przez układ, zawarty w celu 
skoncentrowania wszystkich grup republikań- 
skich, by silniejszy stawić opór bulanżyzmowi. 
Dodał on, że frakcja radykalna odtąd własną 
postępować będzie drogą Clémenceau zamierza 
tedy, o ile się zdaje, wznowić prowadzoną po 
mistrzowsku przez lat dziesięć taktykę obalania 
gebinetów. Radykaliści bezzwłocznie przystąpili 
do wprowadzenia w wykonanie swej grożby i 
już dnia 3. bm., idąc w tem za przykładem bu- 
lanżystów, Zreorganizowali swoje stronnictwo. 
W rokowaniach przedwstępnych, poprzedzają- 
cych reorganizację, wszyscy prawie wybitniejsi 
członkowie stronnictwa wzięli udział, a deputo- 
wany Dreyfus wniósł na zgromadzeniu radykal- 
nem wniosek swój, żądający odłączenia kościoła 
od państwa, domagając się, aby stronnictwo 
określiło jasno stanowisko swoje względem niego. 
Gabinet Freycinet- Constans, w skutek udpadnię- 
cia od większości partji radykalnej, znajduje się 
w położeniu tradnem, z liczby bowiem 377 re- 
publikanów, w izbie zasiadających, należy conaj- 
wyżej 200 do stronnictxa umiarkowano republi- 
kańskiego, które uważać można za stronnictwo 
rządowe. Przeciwko niemu staje teraz 172 mo- 
narchistów, 150 radykalistów i 26 bulanżystów. 
W razie tedy połączenia się tych trzech grup w 
jakiejkolwiek sprawie, upadek gabinetu byłby 
nieuniknionym. (tóż. w obec takiego niebezpie- 
czeństwa, stronnicy rząda poruszyli myśl roz- 


. 


whome sii » przew rząd. 
W samej rzeczy, jeżeli radykaliści nie cofną po- 


stanowienia usunięcia się od większości, nie po 
zostaje rządowi nic innego, jak izbę rozwiązać; 
w przeciwnym bowiem razie, z pewnością przy- 
brałaby sytuacja parlamentarna ten sam charak- 
ter, jaki miała przed ostatniemi ogólnemi wybo- 
rami. Ze względu na niezaprzeczone powodzenie 
akcji zagranicznej rządu i rezultatów, dla Fran- 
cji pomyślnych, przez niego osiągmętych, wątpić 
nie można, że większość wyborców, w razie roz- 
wiązania izby, stanęłaby po jego stronie. Do jej 
rozwiązania wprawdzie potrzebowałby prezydent 
Carnot upoważnienia ze strony senatu, ale, z po- 
wadu składu tego zgromadzenia, przewidywać 
wolno, że je otrzyma. Dzisiejsza izba deputowa- 
nych wybraną została w jesieni 1889 roku, na 
lat — jak wiadomo — cztery. Zakdwie więc 
upłynęła dotąd połowa perjodu legislacyjnego. 
Ogółem biorąc, myśl rozwiązania jej wydaje się 
być łatwą do wykonania, zachodzi tylko pytanie, 
w dalszych następstwach swoich 
okaże się pożytecznym dla widoków republi- 
kańskich, 

W Anglji i Walji, dnia 2. bm., 


odbyły się 
wybory do rad municypalnych, kt 


óre z tego 


jaką była wówczas, kiedy w owej szczęśliwej 
dla nas miejscowości we Francji siądywała z ro- 
bótką w ręce podczas gdy ja bawiłam się z moimi 
rowieśnikami. Zapytałam nieznajomego, skąd 
przychodzi do tego portretu. Jestem gotowa dać 
panu za ten portret wszystko, co tylko posiadam 
— rzekłam dc niego. 

pTo niepotrzebne — odpowiedział — daruję 
go pani. A teraz, Lauro, popatrz paui na mnie i 
powiedz, czyś mię kiedykolwiek dawniej wi- 
działa ? 

— A ty mu się przypatrzyłaś i nie mogłaś 
sobie nic przypomnieć ?* 
— Nie a jednak było coś w tej twarzy, co 


mi się wydało znajomem. Gdy mówił, czułam, | 


że ten głos nie był mi zupełnie obcy, gdzieś, kie 
dyś musiałam go już słyszeć. Powiedział mi, że 
powinnam wziąć to na uwagę, o ile mogą ZIe1e- 
nić postać człowieka dziesięć lat ciężkich, a jego 
zmienił nietylko czas, ale także słabość, troski 
i zmartwienia, w końcu ciężka prąca. „Weź pa- 
ni to wszystko na uwagę — rzekł — a potem 
staraj się powrócić myślą do Chiswick i po 
wiedz, czy sobie mnie przypominasz? Wpatrzy- 


łam się w niego uważnie — z każdą chwilą wy- | 


dawała mi sięta twarz bardziej znaną... „Zdaje mi się 
rzekłam w końcu — że musisz pan być jednym 
z przyjaciół $. p. ojca mego.“ „Ubodzy nie mie- 
wają przyjaciół“ odparł wi na to „to też i w oœ 
wych czasach, które tkwią w pamięci pani, nie 
posiadał twój ojciec żadnego. O moje dziecię, 
moje dziecię! Możliweż to, by przeciąg dziesię- 
ciu lat zaledwie mógł w tobie całkiem zatrzeć 
obraz ojca? Jam jest twoim ojcem.“ 

W tem miejscu Laura, wzraszona mocno, 
przerwała opowiadanie. Po chwili poczęła dalej: 

— Nie jestem zdolna ci opisać, com odczu- 
ła na ie jego słowa, zdawało mi się, że zemdle. 
ję yśli me plątały się, nie mogłam niczego 
zrozumieć, a gdy wreszcie przyszłam do siebie, 
spytałam go, jąkim sposobem to być może? Czyż 
mój ojciec nie umarł w kilka godzin potem, kie 
dy mię Treverton od*niego uwiózł ? Dobroczyń- 
ca mój zapewnił mię, że tak było w istocie. Na 
to odpowiedział mi on -- mój ojciec — Że u 


traktatowych. | 


przeto ` 


względu są ważne, ponieważ rezultat ich uchodzi 
za wskazówkę ewentualnego wyniku wyborów 
do parlamentu. Ogólny rezultat wyborów gmin- 
nych nie jest dotąd znany. 


Czesi wobec nas. 


Podnieśliśmy już onegdaj, że prasa czeska 
zup:łnem milczeniem zbyła znane barbarzyńskie 
rozporządzenie rosyjskiej żandarmerii. 
| Słusznie pisze z tego powodu Kurj. Poen.: 
, Przecież solidarność słowiańska w pożyciu Mło- 
doczechów nie znaczy nic innego, jak niwelacja 
pod panowaniem rosyjskiem ! Apostołowie tego 
systemu mieliby ogłaszać list, skarżący się na u- 
cisk rosyjski! Chętniej powtórzą każdy artykuł 
Dniewn. Warsz. o krnąbrności Polaków, którzy 
są ciągle tak „zacofani*, że się nie chcą swej 
narodowości wyrzec na korzyść rosyjskiego pan- 
slawizmu! 

Ze więc żaden z dzienników pragskich nie 
ogłosił owego listu warszawskiego, rozumie się sa- 
mo przez się. Trzeba było dziwnej nieznajomości 
stosunków, aby go przesłać n. p. Nar. Listom. 
Tymczasem inny organ młodoczeski Podrysockie 
Listy w ostatnią niedzielę ogłosił następującą fili- 
pikę z powodu, że na zebraniu stowarzyszenia 
„Slavia* kilku staden'ów zaintonowało — o hor- 
ror! — pieśń polską : 

„W społeczeństwie czeskiem panuje zdumie- 
nie, że wśród studentów znajdują się niektorzy 
tacy, którzy w chwalebnych usiłowaniach celem 
urzeczy wistnienia słowiańskiej wzajemności, wspie- 
rają polonofilską propagandę, która narodowi 
czeskiemu zawsze wyrządzała szkodę (!!) W da- 
wnych czasach Przemyślidów musieliśmy (!) wy- 
rzucić Polaków z Pragi. W czasach husyckich 
wkrótce nawet najgorliwsi stronnicy Korybuta 
wystąpili przeciwko niema. Za czasów powstania 
protestantów (w r. 1618) Polacy nie mieli sym- 
patji dla nas. To z politycznego stanowiska ma- 
my do nadmienienia przeciwko Polakom. Nie 
warci oni, abyśmy się dali im obrażać, (przez to 
zapewne organ „podrysocki* rozumie wszelką 


krytykę tromtadracji młodoczeskiej). Co dotyczy | 


domowych stosunków w Galicji, to wiemy, że 
Rusinom wiedzie się jeszcze gorzej, niż nam 
w Liberca* .. 


Biuro 


Rekia 


właścicielowi firmy, Antoniemu Wolffowi, olbrzy- | 
mią fortunę. James Hirscheld, znany swego czasu 
sportsman i rozpustnik, straciwszy mniej więcej 
trzy miljony marek, umarł opuszczony, prawie w 
nędzy. Po śmierci jego, Wolff sam prowadził in- 
teres. Wśród klientów swych, na giełdzie i w 
wysokich kołach arystokracji, cieszył się on jak naj- 
lepszą reputacją. 

Wykazało się wszelako, że uczciwy Wolff 
nadużywał zaufania, jakie w nim pokładano, w 
bezczelny sposób i temu ma do zawdzięczenia 
swój upadek. 

Jak wielkiemi są straty już dzisiaj widoczne, 
dowodzi „okoliczność, że koła finansowe berlińskie 
gotowemi podobno były na pokrycie zaprzepa- 
szczonych depozytów firmy, złożyć do trzech | 
miljonów marek, ale zamiaru tego zaniechały, 
gdy się okazało, że kwota taka zaledwie połowę 
tego rodzaju strat pokryć byłany zdolną Otwo- 
rzono zatem konkurs i szefa firmy uwięziono. 

Fakt ten ma zresztą doniosłe znaczęnie 
ogólne. Czasy ostatnie coraz więcej dostarczały 
dowodów na to, że mówiąc z Hamletem, nie tyl- 
ko coś, ale bardzo wiele jest zgniłego w pań- 
stwie — duńskiem. Czy to ohydny proces prze- 
ciw małżonkom Heinzom, z akcesorjami swemi 
sprosnemi, które aż cesarza pobadziły do wynu- 
rzenia oburzenia swego, a sięgającemi w świat 
ciemnych zaułków jednej z stolic światowych, 
czy sprawa Manche dotycząca handlu niegodne- 
go tytułami i odznaczeniaai dworskiemi, a za- 
tem przenikająca do wyżyn społeczeństwa i rzu- 
cająca ponure cienie na dostojników państwowych 
płci obojej, czy powtarzające się nieomal co dzień 
sprzeniewierzania kasjerów, członków rad nadzor- 
czych, dyrektorów instytucyj finansowych, naczel- 
ników nawet korporacyj miejskich, czy nareszcie 
bankructwo wielkich przedsiębiorstw finansowych 
i bankowych, wciągających do upadku swego 
setki jednostek, powierzających w dobrej wierze 
i zaufaniu mienie swoje w ręce, zaszczycone gło- 
sem i wiarą opinji powszechnej; gdy się w wątku i 
przebiegu tych wypadków bliżej rozpatrzymy, 

| wykazują, że wszystkie one z jednego płyną 
Źródła i jeden mają początek, to jest straszne 
obniżenie moralności powszechnej, niesłychane 
rozcieńczenie poczucia uczciwości i prawdziwego 
* honoru. 


Składają się zaś na to dwa wielkie czynniki, 


— 


Podburzanie Rusinów, przecjiwk d_da._ to jest polityka i życie społeczna, albo_ ściślej 
= SNOET SAT EH a pun nan 4 pro- iąc, fe zasady. które w wielkich tych dzie- 


gramie Młodoczechów i te też podburzania na tle 
kwestji zmiany ordynacji wyborczej, teraz zazna- 
czają się w zachowaniu Romańczaka. W podo- 
bny sposób Młodoczesi systematycznie podburza- 


ją radykałów chorwackich przeciwko chorwa- 
ckiemu stronnietwu narodowemu, Serbów, Słowa- 


ków, nawet nie-Słowian Rumuńczyków przeciwko , 


Madziarom. Słowem. jest to stronnictwo agitacji 
quand même, z którem żaden rozumny i umiar- 
kowany żywioł nie może wejść w układy. 


Upadek firmy Hirschfeld i Wolff 
w Berlinie. 


Bankructwo firmy bankowej Hirschfelda i 
Wolffa zamąciło całkiem niespodzianie horyzont 
giełdy berlińskiej. Katastrofa nastąpiła tak na- 
gle, że nawet giełdziarze, najbardziej rutynowani, 
nie byli na nią przygotowani. Firma Wolffa 
istnieje od roku 1827 i należy do najdawniej- 
szych w Berlinie. Fundatorami jej byli zmarli 


oddawna: radca handlowy Hirschfeld i tajny ; 
radca handlowy Wolff. Pozostawili spadkobier- į 


com swym: James Hirschfeldowi i dzisiejszemu 


trzymał umyślnie przyjaciela swego, Trevertona, 
w tej wierze, ażebym ja pozostała przybraną 
córką bogatego człowieka, a tem samem żebym 
miała przyszłość zabezpieczoną, podczas gdy on, 
prawdziwy mój ojciec, będzie pędził dalej smu- 
tny swój żywot jako biedny samotnik. List, któ- 
ry zawiadamiał mego opiekana o śmierci starego 
jego przyjaciela, napisał sam ojciec mój zmienio- 
nym charakterem, a Treverton nie zadawał sobie 
nigdy trudu, aby się dowiedzieć bliższych szcze- 
gółów, bo zdawało mu się, że spełnił w zupełno- 
ści swój obowiązek, zostawiając choremu pewną 
sumę pieniędzy i zabezpieczając byt jego córce. 
Oto wszystko. co mi powiedział wówczas mój oj- 
ciec Jakżeż mogłam mu brać za złe tę mistyfi- 
kację, której celem było jedynie moje dobro! 

— A odnośnie do jego osoby nie budziła 
się w tobie żadna wątpliwość ? Byłać przekona- 
ną, że je't on rzeczywiście twoim ojcem, któr - 
go dotąd uważałaś za zmarłego? 

í — Jakżeż mogłem wątpić? Pokazał mi 
listy i papiery, których posiadaczem nie mógł 
| być nikt inny, jak tylko mój ojciec, darował 
mi portret mej matki, a wreszcie twarz jego — 
zaprzeczyć tego nie mogłam — była mi bardzo 
znaną, 

— Czy wtedy, przy 0wem pierwszem spo 
tkania dałaś mu jakie pieniądze ? 
Ówił mi, że jest biednym, 
nym wszelkich środków do życia gentelmanem, a 
w dodatku słabowitym i nie mogącym z tego 
powodu zapracować sobie na życie. Cóż miałam 
uczynić innego, jak ofiarować mu pomoc, jaka 
tylko leżała w mej możności? Radziłam mu, ażeby 
odkrył całą prawdę staremu TreVertonowi, ale 
nie chciał nawet o tem słyszeć? „Dla ciebie — 
mówił — dopościłem się kłamstwa, teraz dla 
siebie samego muszę przy nim pozostać”. Przy- 
rzekłam, że zachowam jego tajemnicę i oświad- 
czyłam, że przysyłać mu będę wszystkie pie- 
niądze, jakie tylko zdołam zaoszczędzić, nie- 
chaj mi tylko poda adres, pod jakim mam je 
posyłać. 

- Jak 


— 


—zz s 


często _ widywałaś 


jeszcze 


s 80 
potem ? 


pozbawio- , 


dzinach dzisiejszego życia ludzkiego się poja- 

wiają, 
| Niechajby z upadłości tak. wielkiej firmy, 
kierownicy której przecież o stokroć lepiej byli 
wprawieni w praktyki niebezpiecznej roboty, a 
dysponowali swezo' czasu kolosalniejszą fortuną, 
aniżeli nasi rekruci od pługa albo kantoru, za- 
czerpnęli z wypadku tego tazinkowi spekulanci 

nasi ostrzegającej a skutecznej nauki, niechajby 
| nadto pamiętali o tem, że w robotach tego ro- 
, dzajn, nawet i wtenczas, kiedv one materjalnie 
nie kończą się katastrofami, kiedy nawet pomy- 
ślny finansowo dają rezultat, mieści się zawsze i 
nieuchronnie najniefortunniejsza upadłość, to jest 
upadłość hartu duszy i mienia moralnego. 


Korespondencje. 


Nowy Jork 20 października 
(Sejmy „Związku narodowego“ i „Zjednoczenia „polsko-rz.- 


i katolickiego“. — Wiece w Nanticoke. — Zjazd reda- 
ktorów). 

Jesień, zwykła pora spotęgowanego ruchu 

w  ameryksńskiem społeczeństwie  polskiem, 


— Tylko trzy razy, nie licząc dzisiejszej , 


jego bytności tutaj. 
— I nigdy nie mówiłaś nie o swym ojcu 
memu stryjowi ? 
— Nigdy! Przyrzekłam mu, że wobec ca- 
| łego świata zachowam w tajemnicy wiadomość 
o jego istnieniu, a nawet chociażbym nie była 
zwiąsana tem przyrzeczenism, to jednak nie 
miałabym może nawet na tyle. siły, ażeby 


wyznać całą prawdę staremu mojemu opie- 
kunowi. 


— Mistyfikacja ta, zdaniem mojem, była 
zupełnie bezpotrzebną — odezwał się John — 
bo skoro mój stryj raz przyrzekł zająć się 
twoim losem, byłby cię z pewnością nie popchnął 
nazad w objęcia nędzy. 

— Biedny mój 
inaczej .. 

— Ukochana moja, niechaj ten błąd twego 
Ojca nie rzuca najmniejszego cienia na twe ży- 
cie. Ja cam widziałem już, do czego może czło 
wieka doprowadzić nędza, mogę też do pewnego 
stopnia i jego pojmować i usprawiedliwiać. Sta- 
rajmy się wszelkiemi siłami dopomódz ma, ażeby 
przynajmniej ostatnie dni swego żywota mógł 
spędzić w szczęściu, jako człowiek uczciwy i 
porządny. 


ojciec sądził niestety 


Zbity z tropu. 
XXVI. 
Desroiles wyszedł zamku 
dzony. 

Głowę podniósł do góry, a postawą swą, 
pełną szlachetnej godności, zaimponował służą- | 
cemu, który mu drzwi otwierał. | 

Zasługiwał na wszelki szacunek — wszak 
miał przy sobie pełną sakiewkę. 

Nie był to już ten sam podejrzany  niezna- 
jomy, który przed kilka godzinami chyłkiem 
zaledwo do zamka się zbliżał. 

Kapelusz, zasadzony na bakier, lekkie ruchy 
iswobodna postawa nadawały ma wygląd raczej 
malarza luh aktora wędrownego, aniżeli biedaka, 
który przed chwilą dopiero otrzymał zasiłek 
fieniężny. 


z jakby odro- 


Administracji „Dziennika Polskiego" pizi 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 6 centów od jednego 


Prywatna Korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia R'/, centa od wyrazu, Pomieszkania 


Przedpłatę i ogłoszeni: przyjmują we Lwowie: 


Mariacki, 
liczba 617 w domn vana Kiselki we Wiedniu - 
po. Haasenstein et Vogler (Otto Maass) M. Dakca: 
H. Schalek; A, Oppelik: Rudolf Mosse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Kolonji Haasenstein et Vogler i G. L 
Danbs; w Hambnrgu: Karoly et Liebmann, W War 
szawie Reichman i Freodler. W Paryżu: C. Adam, 
Rue de; saints Perósi 31. 


wiersza d obnym drukiem (petit). 


sklepy po I ct. od wyrazu. 
my w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. 


odznaczyła się w roku bieżącym wielkiam o: 
wieniem na tem polu. Organizacja tutejszej Po- 
lonji znajduje, jak wiadomo, wyraz w setkach 
stowarzyszeń, połączonych w dwie większe 
grupy: „Związek narodowy“ i „Zjednoczenie; 
polsko-rz.katolickie*, różniące się nie tyle ce-l 
lami, ile składem osobistym. W „Związku“ rej 
wodzą ludzie świeccy, w „Zjednoczeniu“ zaś 
potrosze księża, przybierający wrogą postawę 
wobec działalności „Związku“. Rozdwojenie to 
jest jednym z objawów ujemnych naszego tu 
Życia, a to tembardziej, że „Związek“ nie zasłu- 
żył sobie wcale na opinję wroga kościoła. Bi 
skupowi Ireland i Foley wyraźnie zaznaczyli, że 
nie kościół, ale ambitni tylko księża, nie cheący 
zrozumieć celów „Związku“ rzucają nań gromy. 
Zgromadzenie przedstawicieli stowarzyszeń, nale- 
żących do „Związku narodowego”, zwane uro 
czyściec sejmem, odbyło się w Detroit, przy 
licznym udziale delegatów, reprezentujących 162 
stowarzyszenia. Sejm roztrząsał sprawy wycho- 
wania publicznego, wstępu do „Związku“ robo 
tników, należących do stowarzyszeń niezwiązko 
wych, zawiązania stosunków ze stowarzysze- 
niami pokrewnemi, istniejącemi w innych kra- 
ach Ameryki i Europy i drobniejsze sprawy 
wewnętrane. Zasługuje na uznanie uchwały 
sejmu w sprawie wyżej wymienionego wstępu 
robotników, których postanowiono nie przyjmo- 
wać do związku, jeżeli należą do jakichkolwiek 
obcych stowarzyszeń robotniczych. Postanowienie 
to zapadło na skutek przemówienia jednego z 
delegatów, który dojrzeć chciał w  robotnikach 
tego rodzaju dążności anarchistycznych. Wiemy 
dobrze, iš z małymi wyjątkami, dążności takich 
wbród robotników naszy ch niema, uchwała zatem 
sejmu sprzeciwia się programowym podstawom 
„ŹZwiązku”*, dążącego do zespolenia wszystkich 
żywiołów polskich. Cenzorem „Związku narodo- 
wego“ (coś w rodzaju prezydenta Stanów 
Zjednoczonych w miniaturze), został p. Przyby- € 
szewski z Bay City (Michigan), prezesem za- 
rządu — p. Satalecki z Chicago. Postanowiono, 
by cenzor Związku i jeden z członków, repre- 
zentowali instytucję na kongresie republikanów 
w Wassyngtonie. 


„, Sejm „Zjednocsenia“ odbył się w Nanticoke 
nader uroczyście, jednocześnie bowiem zwoływa- 
no wiece polskie, na które gromadzili się liczni 
Polacy z Nanticoke i okolic Sejm postanowił 
podnieść Sumę „pośmiertnego,“ otrzymywanego 
po Śmierci członka przez jego żonę, dzieci lub 
krewnych do 1.000 dol. Poruszono sprawę emi- 
gracji do Stanów Zjednoczonych i uchwalono 
wspierać usiłowania komitetu ratunkowego w 
New-forku. Pozostawiono w urzędowaniu da- 
wniejszy zarząd, składający się z pp.: Piotra < 
Kiołbasy, Arkuszewskiego, Manny i Gniota, do. | 
dano tylko radców duchownych, ks. Gulskiego | 
(znanego z projektu budowy szkoły wyższej pol- : 
skiej w Milwaukee), Gutowskiego i Nawrockiego. | 
Sejm wysłał telegram do ojca bw., na który 
otrzymał w odpowiedzi błogosławieństwo apostul- 
skie. Wiece zajmowały się przeważnie spra- 
wami wychowania publicznego. Sejm wywołał 
wielkie ożywienie wśród Polonji z Nanticoke 
i okolic, która tak licznym udziałem, jak oka- 
zatem wystąpieniem na wiecach, świadczyła, 
że Świadomość jej urosła potężnie i że o wyna 
rodowieniu mowy być nie może. 

_ Jednocześnie z sejmem „Zw. nar.“ | 
w Detroit zjazd redaktorów pism polskich w Ame- | 
ryce, w którym wzięli udział reprezentanci l4 | 
wydawnictw perjodycznych. Uchwalono zawią- 
zanie stowarzyszenia prasy po'sko-amerykańskiej, 
mającego na cela nie niwalację przekonań i dą- 
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odbył się ` 


Rzucił służącemu pół korony, skinął m | 
s pańska głową i powolnym krokiem opnócił 
sog snikając w ciemnościach, zalegających 
park. 

— Ależ ten Trererton to poczciwiec, z któ- 
rym bardzo łatwo dojść do końca — mówłł do 
siebie — i ma prszytem widocznie szczodrą rę- 
kę. Lecz jeżeli ta tancerka była jego prawowitą 
żoną, a on poślubił Laurę jeszcze przed rokiem, 
w takim razie biedne to dziewczę jest tak samo 
jego żoną, jak ja naprzykład. Jak to źle, że 
nie mogę wyzyskać tej sytucji, do czego nada- 
fa by mi całkowite prawo moja godność ojco- 
wska. Ale niebezpieczna by to była rzecz dla 
mnie, gdybym się chciał mięszać w tę historję. 

, Dobry wieczór, mr. Desrolles — ode- | 
zwał się nagle jakiś głos tuż za nim. | 
Desrolles odwrócił się szybko i ujrzał przed 


sobą Edwarda Clare, którego jednak w pierwszej 
chwili nie poznał 


, — Pan, jak widzę, zapomniałeś mnie supeł- * 
nie — odezwał się Edwar uprzejmi. — Przy. 
Omnuj pan sobie, jak pewnego południa siedzie- £ 


my razem przy szklaneczce i rozmawialiśmy ^% 
o pańskim sąsiedzie. Jacku Chicot ? 
— Głos pański i pańska twarz są mi rze. É 
GŁywiście znane — odpowiedział Desrolles po z 
: 

E 

E 


E 
9 


chwili. — Tak jest, tak, pan jesteś tym samym, 
z którym kilka minut spędziłem bardzo przyje- 
mnie w jednej z londyńskich restauracyj, Przy. — 
pominam sobie, se mówiliśmy Wówczas także o I 
Haslehurst. Wasak pan jesteś obywatelem tej < 
miejscowości. i s 
4 ir- jest w samej rzeczy, ale dziwi mię ` 
bardzo, że spotykam pana w tem deskami od 
świata zabitem Knieżdzie, choć z drugiej strony 
cieszy mię miezmiernje ta okoliczność, bo mam 
z panem da pontówienia w bardzo poważnej kwestji. 
Czy nie byłbyś pan tak łaskaw wstąpić do mnie 

i poświęcić z pół godzinki rozmowie ze mną? 
N. b. nie odmówjgz pan szklaneczki pączu? 


(Cląg dalszy nastąpi ) 


Ez 
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żności, lecz wzajemną pomoc moralną, solidar- 
ność w walce 4 pismami obcemi, w razie ich na- 
paści na Polaków i przestrzeganie przyzwoitości 
w stosunkach dziennikarskich Obrany ad hoc 
komitet, ma wypracować ustawę stowarzyszenia. 
Objaw to nader sympatyczny, w obec panujące: 
go tu rozluźnienia stosunków dziennikarskich, co 


prawda, trochę skarykaturowanego w pojęciach 


polskiego ogółu w E ropie. 


„Pamiatka z roku 1848—49.” 


Niezwykła to istotnie pamiątka. Odnosi się 


ona do romantycznego epizodu z dziejów Węgier, į 
do owej wspaniałej walki, która sprzymierzyła , 
„dwóch bratanków,“ polskie legjony z honweda- , 


mi, przeciwko wspólnemn wrogowi. 
„Pamiątkę* stanowi wielkie, przepyszne al- 
bum, ooromienione blasEami pietyzmu i sztuki. 


Już sama oprawa, wykonana w zakładzie ; 


introligatorskim Emila Schrotta w Krakowie, im- 
ponuje bogactwem swem i prawdziwie artysty- 
csnym smakiem. Za okładkę użyto grubej skó- 
ry koloru naturalnego. od której świetnie odbija 
okucie z oksydowanego bronzu. Okucie to ma 


formę ozdobnego pasa metalowego (za model słu- , 
żył pas Batorego). Wzdłuż lewej strony osadze- , 


dzona jest szpada przysłonięta taż pod rękojeścią 
małą tarczą z państwowym herbem Węgier Her- 
by Polski, Litwy i Rusi zdobią wypukłą klamrę 
pasa. Na prawo od rękojeści szpady znajduje 
się data 1848—49. 

Rozwarłszy album, spotykamy na pierwszej 
jego karcie świetne dzieło sztuki — akwarelę 
osaka, apoteozującą sojusz Folaków z Węgra- 
mi w walce o niepodległość tych ostatnich. W gó- 
rze powiewają barwne sztandary sprzymierzeń- 
ców, uwieńczone lanrem. Na jednej z rowiniętych 
wstęg czytamy hasło pol-kich legjonów : „Za wa 
szą i naszą wolność,“ na drugiej: „Emickił hon- 
vćdeh a Budapesti 1848—49." W dole wra wal 
ka. Na pierwszym planie po lewej ręce poste 
puje ranny polski legjonista pod ramię z honwe- 
dem, potrząsającym damnie dwiema szablami ofi- 
cerskien *, zdobytemi na wrogach. W głębi wśród 
tumanów karzu papiera na u':hodzącą dzicz mo- 
skiewską legjon polski, któremn na flankach 
dzielnie sekunduje konnica węgierska. W p”zed- 


stawionej scenie bije silnem tętnem życie bojowe, ' 


a wykonanie je przypomina na:l-psze utwory 
krakowskiego akwarelisty. 
Poniżej wypisano: 


cych za wolność ludu na ziemi węgierskiej w ro- 
ku 1849; ku wiecznej pamięci narodu i towarzy- 
szy broni, zabrał w niniejszy albumie i umieścił 
były legjonista z 2go pałka ułanów, Felicjan 
Sszybalski* dalej zaś po węgierska: 


fó'dón harczoltah, Negyven év után ósszegytwjtem ez 
emieket és ugy a népnek mint vit fegyvertarsai- 
mnak melegen a júnlom. Eljen a szabadság!!! 
Sybalski Feliczian, honvéd é volt legionista a 2 
ss, uhlanus esred ben.“ 

Na dalszych kartkach (każda ozdobiona jest 
połączonymi herbami Polski i Węgier) znajduje- 
my fotografie tych polskich szermierzy, którzy krew 
swą i życie nieśli w obronie sąsiadów. Szereg ich 
rozpoczynają jererałowie i dowódzcy, a więc na 
czele genjalny taktyk, Bem Józef, przedstawieny 
w pełnym mundurze, (fotografja z rysunku). Da- 
lej Dembiński Henryk, zmarły w r. 1863 na 
dwóch fotografiach; jedna z rysunku wykonana 
przedstawia go w sile wieku, przystrojonego w 
mundar honwedów, — draga wykonaną została z 
natury i przedstawia Dembińskiego u schyłku 
życia, jako zgrzybiałego starca) Z kolei prze- 
suwają się przed nami postacis: Wysockiego 
Józefa Bułbaryna Jerzezo i ks. Woronie- 
ckiego Mieczysława Na odwrotnej stronie 
karty spotykamy znowu Bema i Dembińskiego 
(fotografje z rysunku). 

Następują adjutanci i sekretarze : Dawonko- 
wski Edward, major; Jordan Władysław, Jor- 
dan Zygmunt, Żurowski Lehwa Romuald, major; 
dr. Harajewicz Jan, sztabowiec; Spławiński Jó- 
zəf, adjutant i tłumacz; Łękawski Konstanty ; 
dr. Fałęncki Józef i Jaźwiński (adjutant Bema). 

Reprezentanci artylerji: Gurazdo- 
wski Franciszek, Be'litzay Paweł, Bielański Fir- 
lej Karol (przebywający obecnie we Lwowie), 
Synowiec Antoui  Górnisiewicz Antoni, Matko- 
ws.i Budrowicz Ignacy podporucznik; Lewan- 
dowski, : olański Antoni, (towarzysz sztuki dru- 
karskiej, przebywający we Lwowie); Banaś Szy- 
mon, Słotwiński Paweł. 


Reprezentanci piechoty: Łabęcki 


Konstanty, kapitan; Mars Leopold, _ Żołnowski $ 
se Figórski Jan, Malinow ki, Zeleński | 
Antoni, Jurkiewicz, Karczewski M kołaj, (apte- ' 


kars, osiadły wo Lwowie); Strzembosz Mic iat, 
Najder Karol, podporucznik ; Mazurkiowic” A, 


Łajasiewicz Ludwik, Bojarski Wła ysław, pod- | 


oficer; Matejko Edward, Szlezyngier Teodor 
Jaworski Michał, podoficer; Łasiński Jan, Żele 


chowski Ignacy, Skrowaczewski Jakób, podpo- ! 


rucznik Żima Franciszek, kapitan; (obecnie 
gal. Kasy oszczędności we Lwowie); Gładysz 


o 
a” 


lenty, Langie Antoni, Szatkowski Jan. A impil!er , 
Przystański, 


Aleksander, Wiśniewski Leszek , 
Łasiński Jan, Rylski Wiktor, Smalawski Pilawa 
Jaljan, Czajkowski, Jan Chmielewski, Trylowski 
Antoni, Zamorski Wojciech, Świętek Jakób, pod- 
oficer; Zalasiński Edward podoficer, Kejowski 
Szymon, Adamowski Ignacy, Romanowski Teofil, 
Klaczycki Albin, Nowakowski Józef, Krzyż ino- 
wski Aleksander (przebywający we Lwowie), 
Szyc Joachim podporucznik, Piskozab M. Matua 
szyński Stanisław podporucznik, Komunicki Wła- 
dysław (do niedawna właści:iel mleczarni we 
Lwowie), Baranowski Teofil, Biskupski Adolf 
raczewski Jan, Jastrzębski Stefan, Saski Kon- 
e: Kotkowski Ignacy, podporucznik. 
eprezentanci I pjałku ułanów: 
Władysław hr. Poniński, dowódca tego pałka 
Chojecki Stauisław, podporuczuik; Zawadzki Raj- 
mand, Nadmüller Juljusz, Stancel Grus'aw, Pory, 
ganty Stanisław, Leszczyński z Leszan Emil, 
orucznik; Kalita Karol, -Chryst Maurycy- 
berski Alojzy, podporucznik; Lech Piotr, Loch- 
man E., wachmistrz, Karniasowski Leon. Szo: 
stkiewicz Henryk, Skalisz Sylwester, Zaręba 
Dobek Aleksander, Rylski Ścibor Adolf, pulko- 
wnik Tchórznicki Mieszek Władysław, porucznik 
br. Fredro Aleksander Jap, major Korzeliński 
Seweryn, Bielański Kazimierz, Bielański Firlej 
Antòni, fundator aibumu Szybalski Felicjan (fo- 
tografia z obrazu), Bobczy Ński Konstanty, H-lski 
Antoni, Moiczkiewicz, Szybalski Felicjan (foto 
grafia z natury), porucznik hr. Mniszek Buzenin 
Władysław, podporucznik Marcinkiewicz Antoni, 


ORIENTALIWA czyli PUDR w 


mednia twarzy Dickną i przyjemną białość, 
Pal 


„Pło czterdziestu latach i: 
resstki walecznych lezjonistów polskich, walczą- | 


„Negy- , 
ven éve muli annak, hogi à vitez lengyel leg'oni- ; 
sták 1849 - 49 ben a népek szabadsigóćrt magyar i 


odświeża 1 konserwoje. 
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; Stelezyk Edward, Lisowski Władysław, Mur 
} czyński Roman, ŠSmiałowski Eustachy, Brzu- 
szkiewicz Wincenty, Danicz Juljan (towarzysz 
sztuki drukarskiej we Lwowie), Walasiński Wa- 
las Józef, Machalski August, Klemm Leon, po- 
rucznik @awlikowski Aleksander. 

Reprezentanci uianów w Siedmio- 
grodzie: rotmistrz Eder Rudolf (fotograf, za- 
; mieszkały we Lwowie), Głorski Ksawery Franci- 
| szek, Skotnicki Władysław, Boberski Alojzy, 
| porucznik Paprocki Kazimierz, podchorąży Zie- 
ı leński Józef, Korniasowski Levn 
| Reprezentanci huzarów: rotmistrz 

d’ Abaneourt Karol, dowódzca 11. pałku huza- 
rów Surmacki Leopold, rotmistrz Dzwonkowski 
Władysław, major Wierzbicki Longin, rotmistrz 
Beesz Rudolf, rotmistrz Wierzbicki F. 

Ogółem mieści wspaniałe to albam na 38 
- kartonach 101 fotografij. 

Ofiarność i wytrwałość, z jaką p. Szybalski 
piękne dzieło doprowadził do skutku, zasłaguje 
na podziw i uznanie. 

Nie mówimy jaż o kosztach takiego przed 
sięwzięcia, jakiejże jednak skrzętności trzeba 
było, aby zebrać podobizny rozprószonych po 
świecie legionistów, z których wielu usunęło się 
zupełnie z widowni, lub spoczywa jaż snem wie- 
cznym w mogiłach. 

W dzisiejszych czasach, kiedy pamięć wiel- 
kich chwil przeszłości zgłuszają egoistyczne prądy, 
nurtające w społeczeństwie, powinienby ten owoc 
, głębokiego pietyzmu słażyć za wzór i przykład 
do naśladowania. 

Oczywista, że albam legionistów polskich z r. 
1848—49 nie jest kompletnem. P. Szybalski 
uprasza też każdego, ktoby posiadał fotografje na- 
dające się do tego zbioru o ich nadesłanie ma 
; za naszem pośrednictwem. 

Egzemplarz, któryśmy oglądali, pozostaje na 
razie prywatną własnością p. Szybalskiego. Dwa 
inne egzemplarze „Pamiątki* złożył p. Szybalski 
w muzeach przemysłowych: budapeszteńskiem i 
krakowskiem. 


4ARONIKA. 


Nekrologja. Franciszka z Stnpnickich Zare m- 
bina, obywatelka m. Sambora, zmarła tamże, prze- 
żywszzy lat 78, d. 6. bm. — Feliks Jasiński, 
właściciel dóbr ziemskich, zmarł w Olszanicy d. 8. 
: bm. — Kazimiera z Lewartowskich Homolaeso- 
wa, właścicielka dóbr ziemskich, przeżywszy lat 74, 
zmarła w Tarnowie. Zwłoki odyrowadzono do Rudek, 
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| gdzie złożono będą w grobowen familijnym. — Z Wy- 
| siekierskich Konstancja Bierkowska, wdowa po 
| profesorze uniw. Jagiell., przeżywszy lat 62, zmarła 
| w Węgierskiej Górce d. 5. bm. — Z Pizy nadeszła 
wiadomość o zgoduie śp. Sewerynowej Uruskiej. 
' od dłuższego czasu, bo od lat kilku. w tej miejsco 
i wości na kuracji przebywającej. —- Marja z Kolben- 
į huyerów Wernerowa, waewa po śp. Karolu Wer 
| nerze, kupcu i ebywatelu miast: Lwowa, zmarła we 
| Lwowie w 72 r. życi» d. 8. bm rano. Ubrzęd pe- 

grzebowy odbędzie się we wtorek d. 10. bm. o gola. 
; 8. po południu, z pomieszkania przy ul Czarnieckiego 
| |. 12 na ementarz Łyczakowski, 


Kalendarz. Wtorek (10) Andrzeja z Awel. 
Wechód słońca o godzinie 7. minnt 7, zachód o 
godzinie 4. minut 21. 

Karena mvaiiwski Woite oolnwat a 


. jelenie, Kozły (rogacze), lisy, za.ące, bors:ki, prze- 
ptórki, dzikie gołębie, dropie, parawy, bażanty, kuro- 
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wodne i błotue w sgólności. 

Z życia towarzyskiego. Slub panny Jadwigi 
Sołtyńskiej, córki pp. Augusta i Berty Sołtyń- 

* skich, z p. dr. Stanisławem Tabaczyńskim od- 

| będzie się d. 14. bm. o godz. 7. wieczorem w kv- 

ściele 00. Bernardynów we Lwowie. 
W Rzeszowie odbył się ślub pancy Henryki 

Uiberallównej, z p. Arminem Rosenbaumem 

z Wiednia. 


4 £Z towarzystw: hadlawego. Komitet wykona- 
wczy towarzystwa handlowego we Lwowie, powołał 
na prowizorycznego sekretarza tej instytucji p dr. 
Henryka Baczewskiego, urzędnika Banku dla 
krajów korennych we Wiedniu, 
j Statut dla gremjów aptekarskich. Kraj. rada 
. zdrowia uchwaliła na posiedzeniu dnia 5. i 6. bm., 
i przy współdziałaniu aptekarzy pp. .Jakóba Piepesa .ze 
Lwowa i Fortunata Gralewsziego z Krakowa, jako 
'eprezentantów obydwu gremjów krajowych, statut 
dl» gremjów uptekarskich, przekazując ostateczue sty- 
listyczue ułożenie tegoź p protomedykowi dr. Meru- 
nowiczowi i aptekarzowi p. Piepesowi. 

Egzamina jednorocznych ochotników w r. 
1890/91 Z przedło.onej urzędowej statystyki dowia- 
dujemy się. że do egzaminu siadsło 1613 ochotników 
z linji, a 98 z obrony krajowej. Egzamin zdało 
1265, wzglęlnie 9%, mie zdało 172 względnie 5 
Z powodu słabości nie składała egzamin 48 odstą: 
piło 124 wzglęcnie 4. 2 powodów jnnych nie dopu- 
szezono dv egzimiuu 4 f 

Z tych którzy służyli drugi 
1889,90 siadało 214 względnie 2, 

względnie. 2. — | 
' Budżst ministerstwa obrouy krajowej wzrośnie 


rok tj z roku 
a zdało 156 
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w ciągi 5 lat przyszłych o 896.529 zł. l tak do 
wielkich ćwiczeń w r. 1892 powołanych będzie o0 
10.368 ludzi z rezerwy uzupełniającej więcej, jak ; 


w roku bieżącym 


w roku 1894 i 1895 o 4051 więcej, w roku 1896 


o 5131 więcej, w r. 1897 o 2955 więcej. w stosunku : 


do roku poprzedniego. W tym roku, tj. 1897 powo 
łanych będzie ogółem 27 567. l 

Przyszłe ćwiczenia. Ze sprawczdania o budże- 
cie miu obrony krajowej, dowiadujemy Się, Że na 
r. 1892 — powołanych zostanie 12.000 ludzi, tj. o 
5700 więcej rezerwy uzupełniającej jak w r. 1892, 
na wielkie zaś ćwiczenia powołanych zostanie o 
10 268 lndzi więcej, jak w r. 1891. 

Ogłoszenie licytacji. Celem oddania w przed- 
siębiorstwo dostawy dla gminy Król. stol. miasta 
Lwowa materjałów budowlanych do robót konserwa 
cyjnych przy budowlach miejskiej: w ilości, jaka po 
pokryciu potrzeby przez miejskie lasy, okaże się po- 
trzebną — w czasie Od 1. stycznia do końca grudnia 
1392 roku, przeprowadzoną będzie publiczna li- 
cytacja ofertowa dnia 19. listopada 1891 r. (we 
czwartek) o godzinie 11 przedpołudniem w departa- 
mencie Ill. magistratu. 

Mający zamiar ubiegania się o to przedsiębior 
stwo, wiuni wnieść w terminie lieytacyjnym swoje 
pisemne, maiką stemplową na 50 cunt zaopatrzone i 
opieczętowane oferty. w których wyrażoną być ma 
cyfrowo i słowami wysokość Żądan:go dodatku, lub 
oliarowanego opustu procentowego z cen jednostko 
wych w odnosaym urzędowym wykazie, szczegółowo 
podanych i zarazem dołaczyć do ofert 
miejskiej na złożone wadjum w kwocie pięćdzlesięci 
(50) złotych. i 

Wspomniany wyżej wykaz cen jednustko 
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W roku 1898 o 5122 więcej, : 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 10. Listopada 1891. 


bliższe warunki lieytacyjne przejrzane być mogą 
w godzinach urzędowych. a 
Tablica pamiątkowa dla Ś. p. Karola Paszkie- 
wieza. Komitet, zajmujący się wmurowaniem pamią- 
tkowej tablicy w ścianę grobowca Lityńskich w Ro- 
maniu, gdzie spoczywają zwłoki ś. p. Karola Paszkie- 
wieza, odbył w piątek dnia 7 listopada b. r., drugie 
posiedzenie w czerniowieckiej Czytelni polskiej pod 
przewodnictwem swego prezesa br. Jana Kaprego. 
Potwierdzono tekst napisu, jaki będzie wyrytym 
na tablicy. Napis to będzie łaciński a ma brzmieć: 
„Hie iacet Carolas Radwan Paszkiewicz. Miles 
Polonus. Alumnus Academiae militaris Varsoviensis. 
Qui audacem et interritum animum in rebus, que in 
Belvedero gestae sunt, ostendit praestititgue. Praefectus 
cohortis. De libertate Patriae fortissime pugnavit 
A. D. MDCCCXXXI. Vulneratus in pugoa Grocho- 
viensi Honoris crace verbis „Virtuti Militari“ distincta 
decoratus. Exal. Summum gentis decus. Exemplum 
virtutis. Natus in vico Krzeczów in Volhynia A. D. 
MDCCCV. mensis Martii die XXII. Mortuus in oppido 
Roman A. D. MDOOCLXXXU. mensis Aprilis die 


XIV. Civi optime de Patria merito Poloni, qui Bu- 
covinam incolunt, hie monumentum pio animo 
posuerunt“. 


Uchwalono nadto wysłać do Rumunji jednego 
z miejscowych członków komitetu, celem dokonania 
wszelkich czynności przygotowawczych w Romaniu. 

Jeszcze © nowym wrogu Kółek rolniczych. 
Dowiadujemy się o nowo założonem Kółku rolniczym 
a d. 1. t. m. we wsi Pnikut w pow. mościskim sta- 
raniem miejscowego nauczyciela p Jana Filipa: — na 
członków wpisało się siedmdziesięciu gospodarzy. 
obrawszy przewodniczącym Jana Czuryłę, sekretarzem 
p. Filipa. 

Proboszcz jednak miejscowy, ks. Leon Świtalski 
zniechęcał ile możności włościau do otworzen:a Kółka 
a na domiar niezadowolenia, wzbronił uczniom szkoły 
miejscowej śpiewu w kościele -- co przez lat cztery 
ku wielkiej radości dziatwy miało miejsce. 

Że sąsiedni i miejscowi handlarze, żydzi, cheą 
złożyć okup -— przeciw przedsiębiorstwom zamieisco- 
wym przez miejscowy zarząd Kółka, w celu dźw gnie 
nia się z niedostatku, że przeszk:dzają komunikacjom 
— nie dziwimy się — ale cóż powiedzieć o dncho- 
wnym, który ma Świecić przykładem i cieszyć się 
z moralnych i materjalnych postępów parafian, jakich 
w kilka wsiach, należących do jego parafii i w miejscu 
posiada. 

ingres władyki ks. Juljana Kuiłowskiego na 
stolicę biskupią w Stanisławowie, nastąpi w czwartek 
dnia 12. bm. Ks. biskup przyjedzie pospiesznym po- 
ciągiem. Na dworcu kolejowym oczekiwać go będą : 
duchowieństwo, okoliczna szlachta, 
władz rządowych i autonomicznych, reprezentanci tam. 
tejszych stowarzyszeń, korporacje i cechy z chorą- 
gwiami. 

Z powodu szerzących się chorób pozamykano 
w Kołomyi szkoły ludowe na dni dwanaście. W gi- 
mnazjum, w którem jest 103 ucziów chorych nie 
zawieszono bynajmniej wykładów. 

Ruska gazeta dia dam ma zacząć wychodzić 
w (rródku. Redaktorką będzie p. Ozarkiewiczowa. 

Staraniem grona panien -izraelitek, zawiązało 
się w Tarnopolu „Kółko liierackie*, które za- 
mierza w duchu czyste polskim kształcić i uszlache- 
tniać ciemne masy swoich współwyznawców. Cel ten 
chcą one osiąg.ąć za pomocą szeregu odczytow. 

W sprawie decentralizacji kolei. Z okazji to- 
cz.cych się między rządem a delegacją galicyjską 
nkładów -wsgłydow: Jaoemtawiinouji kęlai, ezarniowiecka 
raóa miejska, na posiedzeniu, odbytem 5. b. m.. na 


przedstawiciele ! 


syna. W ogóle Stublowa sprawiała wrażenie, jakoby 
o wiele więcej wiedziała nadto, co chciała, lub mogła 
powiedzieć. 

Z innego znów źcódła donoszą: Źyjący w Nowym 
Jorku szwagier Jana Ortha (arcyks. Jana Salwatora), 
Kamil Stubel, oświadcza z całą stanowczością, że Jar 
Orth wkrótce pojawi się w Europie i zamieszka 
w Berlinie, gdzie jego teściowa przebywa. Miał on 
już nawet zawiadomić ją  telegraficznie o swoich od- 
widzinach. A 

Z Budapesztu dononzą. że ostatecznie postano- 
wiono wznieść w lasku miejskim pomnik dla Juljusza 
Andrassego. Będzie on przedstawiony na koniu. 

Puk! puk! Odpowiedź brzmi: „Proszę czekać, 
bo teraz jest „Cassa Uebergabe". Taką odpowiedź 
czyste polską otrzymuje publiczność w krakowskim 
urzędzie telegraficznym ! 

Proces rozwodowy pani Melba wywołał silne 
wrażenie w kołach orleanistycznych w Paryżu, a za- 
razem wielkie niezadowolenie wśród krewnych Ludwi- 
ka Filipa. Kuzyn jego ks. d'Aumale przybył w tych 
dniach do Paryża, celem odbycia konferencji z hrabią 
d'Haussonville, pywieruikiem hrabiego Paryża. W cią- 
gu rozmowy nie tai? książe swego niezadowolenia 
z powodu tego wypadku. „Pierwszy rekrut Francji* 
narobił bardzo wiele długów. Kwestja regulacji tako- 
wych zajmuje się senator Bocher, który umyślnie 
uda się do Angli celem zdania sprawy  ojeu księcia. 
Naczelnicy stronnictwa orleanistycznego d magaja się 
otwarcie, nałożenia knrateli na księcia. Gdyby ojciec 
nie cheiał tego uczynić, będą żądać od niego, by 
przynajmuiej wystosował pismo, potępiające zachowa- 
nie się syna. 

Stopień doktora filozofji 4ono:is causa otrzy- 
mał w tych dniach na wszechnicy wiedeńskiej znany 
kompozytor tamtejszy Antoni Bruckner, liczący obecnie 
lat 67. 

Sprawa Bartenjewa. Sprawa Bartenjewa roz- 
patrywaną była w dnin 6, bm. w Petersburgu przez 
departament kasacyjny senatu. Zasi dali senatorowie : 
prezydujący sen. Riepiński, sen. Koni i referent sen. 
Wołkow. Wnioski oskarżające stawiał towarzysz na- 
czelnego prokuratora geuatu, Żelechowskij. Prośbę o 
skasowanie wyroku warszawskiej izby sądowej popie- 
rali ze strony Bartenjewa: adw. przys, Sztenger z 
Warszawy i Andrejewskij z Petersburga, Rozprawy 
obracały się głównie około kwcstji niedopuszczenia 
przez sądy pierwszej i drugiej instancji ekspertyzy 
psychicznej. Rezolucja senatu nie została jeszeze ogło- 
szoną. 

Broń niewieścia.W pracowni krawieckiej p. N. 
posprzeczały się onegdaj dwie panny o zalety pe- 
wnego młodzieńca. Dyskusja była tak gorącą, će 
w końcu jedna z nich wbiła — nie mając innego 
argumentu na poparcie swojego zdania — igłę po 
uszko w twarz przeciwniezki. Lekarz uznał uszko- 
dzenie za ciężkie, ponieważ igła przebiła nerw i cała 
sprawa, jak się zdaje, oprze się o sąd. Stało się to 
w Przemyślu. 

Kradzież na poczcie londyńskiej. Jeden z u- 
rzędników, sortujących w londyński m biurze poczto- 
wem listy pieniężne, przez parę miesięcy zdołał otwo- 
rzyć 2289 listów i wyjąć z nich 20.000 funtów 
szterlingów w banknotach i przekazach. Złodziej nie 
robił sobie z ukrywaniem śladów przestępstwa wiele 
cereimonji, wrancał bowiem poprostu całe stosy ko- 
wert do Tamizy, co ostateeznie przyczyniło się do 
wykrycia przestępstwa. Dvtychcas towarzysze zło- 
dzieja w głowę zachodzą, jakim sposobem zdołał on 
otworzyć tyle listów niespostrzeżenie, gdyż urt. dnity, 


| sortująoy w londyńskiem biurze pocztowem listy pie- 
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wniosek r. Wazla, poleciła magistratowi, ażeby nie- | 


zwłocznie odniósł się do ministerstwa haudlu z pfo- 
śbą o uwzględnienie odrębny-h stosunków Bukowiny 
przy przeprowadzaniu ewentualnej decentralizacji. Spe- 
cjalnie magistrat ma się dumagać obszerniejszego za- 
kresu działania dla tamtejszego urzędu ruchu, a to 
co do parku wozów, kupna materjałów, przyjmowania 
towarów, rozstrzygania reklamacyj i ustanawiania per- 
sonalu służbowego. W ogóle petycja domagać się bę- 
dzie dla czerniowieckiego urzędu ruchu takiego za- 
kresu, jaki posiada urząd w Mahrisch-Schónberg Po- 
stanowiono także prosić bukow. rząd krajowy o po- 
parcie żądań gminy. 

Sam: bójstwo z zazdrości. Serce nie starzeje 
się. Właścicielka domu w Sadagórze, Marja Wim- 
pert, kobieta 55-letnia, zakochała się w pewnym dra- 
gonie i przed kilku miesiącami wyszła za niego. 
Wkrótce jednak opanowała ją zazdrość o młodego i 


| 


przystojnego męża, a nie mogąc się pozbyć tego uczu- . 


cia, które zresztą miało być usprawiedliwionem, ob- 
wiesiła się onegdaj w swojem pomieszkaniu. 

Ofiara zimy. Pierwszą ofiarą z mna padł wie- 
Śniak z Gromestie z Rumunji, Wasyl Manulessi, któ- 
rego ciało znaleziono w siole Kiudestie 4. bm. Oka- 
zało się, iż denat usnął nad brzegiem Seretu i 
zamarzł, 

Zakaz. Starostwo wzbroniło, ażeby zwołane na 
dzień 8. bm. w Stanisławowie zgromadzenie rvbotni- 
cze w sprawie powszechnego głosowania odbyło się. 
Z tego powodu komitet, zajmujący się zwołaniem 
zgromadzenia wuiósł rekurs do namiestnictwa. 

Z powodu panującej epidemiczni» w Stanisł:- 
wowie dyftetji, szkarlatyny i influenzy, zostały cztery 
niższe klasy tamtejszej szkoły wydziałowej żeńskiej na 
dni czternaście zamkniete. 

Na torza kolejowym Pałahicze-Tłumacz, znale 
ziono przed kilkomą dniami o godzinie 5 rano, do- 
zorcę cukrowni w Tłumaczu, Majewskiego Franciszka, 
z odciętą głową i nogami. Według orzeczenia leka. 
rzy, zachodzi wszęjkie prawdopodobieństwo, iż M3- 
jewski został zamordowany, a nie przez pociąg prze 
jechany. Śledztwo w sprawie zamordowania Majewskiego 
jest w pełnym tokn, 

Za 25-letnią nienaganną służbę! Petersburg 
skie gazety donoszą w rubryce, przeznaczonej na wia- 
domości urzędowe, że cat udzielił małżonce swej 
„za 25 letnią nienaganną Służbę“ erder Marji I. klasy. 
Powodem tego edznaczenia była okoliczność, że 
w tym roku upłygą wlaśnie dwudziestopięciolecie 
działalności carowej na polu dobreczynności. 

Jan Orth żyje? Dziennik nowojorski Sun ogło- 
sił list teściowej Jana Ortha, wdowy Stubel, z które- 
goby wynikało, że Jan Żyje wraz z żoną w Chile i 
że Świeżo dał jej o sobie wiadomość, Wiadomość 
telegrąficzna 0 rzeczonym fakcie, spowodowała berliń- 
skiego korespondent, W. Tagblaitu, iż udał się do 
zamieszkałej tamże wdowy Stubel, staruszki, liczącej 
lat siemdziesiąt Pani Stubel oswiadczyła, iż do re- 
dakejj Suma nie pisała Żadnego jistu, 1atomiast wy- 
raziła pewność, iż Jan Orth wraz z żoną pozostaje 
przy życiu. Na odnośne zapytanie Korespondenta, na 
czem swoje przypuszczenie opiera, Opowiedziełu sta- 


ruszka co następuje: Żona burgrabiego zamku Orth 
pud Gmunden, otrzymała list od swego siostrzeńca, 


bawiącego obecnie jako browarnik w Ameryce półno- 
cnej, w którym tenżą donosi i znanego subie osobiście 
Jina Ortha, wraz z żoną widział we wrzesnia ib. 
Na pytanie korespondenta, jak sądzą o tej wiadomo- 
svi w kołach dworskich, odrzekła Stublowa, iż ze 
spokojnego zachowania Matki arcyksiążęcia wnosićby 
należało, że otrzymała bezpośrednio wiadomości (d 


p „a 


da 


słedzemi są przez policju.tów,  którzycpraez 
otwory w ścianach bacznną na sortujących zwracają 
uwagę 
Pierścień króla Alfonsa XII. mógłby podobnie, 
jak pierścień Polykratesa, posłużyć za temat do ba- 
lady. Oto krótka jego historja. W dnu zaślubin ofia- 
rował król małżonce swej, Mercedes, córce księcia 
Montpensier, bardzo piękny pierścień. Królowa nie 
rozłączała się z nim aż do śmierci, która jak wia- 
domo, wkrótce nastąpiła. Pisrścień powrócił do króla. 
W jakiś czas potem ofiarował go Alfons znowu babce 
swej, królowej Krystynie. Minęło zaledwo kilka mie- 
sięcy, gdy właścicielka pierścieuia znalazła się na 
katafulku. Ten sam los spotkał następną właścicielkę 
pierścienia, siostrę królewską, infantkę Marją del 
Pilar, a pierścień dostał się siostrze zmarłej królowej 
Mercedes, najmłodszej córce ks. Montpensier — w 
trzy miesiące potem młoda dziewica była już tylko 
zimnym trupem. Fatalny pierścień powrócił do króla, 
który postanowił nie dawać go więcej nikomu i odtąd 
sam go już nosił — do Śmierci, która i w tym wy- 
padku nie długo na siebie dała czekać, Wdowa po 
Alfonsie XIT., królowa-rezentka, ofiarowała pierścień 
jako wotum Matce Boskiej Almadeńskiej, patronce 
Madryie — ak więc skończy się jego historia. da- 
jąca ludziom zabobonnym wiele pola do najdziwa- 
czniejszych pomysłów. 

Co to jest koniak? Dod tytułem powyższym 
The Sanitarian pisze co następuje: Francuski o: 
kręg Onarante. w którym wyrabiają koniak pra- 
wdziwy, w ostatnich czasach produkował około 20 
hektolitrów tego napoju, tymczasem zaś z Francji 
wywozi się rocznie więcej niź 150 hektolitrów. 
W handlu koniakiem zwykle nazywają wódkę, otrzy: 
maną przez destylację wina i tem mianem obda- 
rzyli wódkę francuską wyższej dobroci Analizy, 
dokonanej w Berlinie w  cesarskiem  iaboraterjnm 
ogólnego zdrowia, wskazują, że między produktami, 
sprzedawanymi pod nazwą kcniaku i zwyczajną wódką, 
otrzymaną nie z wina, nie możua dosatrzyć się 
żadnej różnicy. Sprawa o to, co należy nazywać 
koniaki m, roztrząsaną już była przez sąd fran- 
cuski, który przyznał, iż pod wyrazem koniak nie 
kouiecznie rozumieć należy produkt. pochodzący Z de- 
partamentu OCharante. Wyrok ów sądu stawia han- 
del koniakiem w położenie dwuznaczne, ponieważ 
nabywcy odtąd nie' będą mogli wiedzieć dokładnie, co 
właściwie knpują. 4 

Wagner musiał się chyba przewrócić w gro- 


biel... W Zurychu w ubiegłą niedzielę 10, numer 
koncerta popularnego brzmał: „Spiew łabędzia, 
z operetki „Lohengin „, Ryszarda Wagnera“. Oka- 


zało się, iż kapelmistrz przerobił lohengrinowski spiew 
łabędzia na walca iw tej formie podał go Zurych- 
czykum.  Profanację Mistrza z B3yreuihu słuchacze 
przyjęli oklaskami. 

W Egipcie, pod starem miastem Canapur, odna- 
leziono dwa posągi Ramsesa IL. 

Ekspedycja dla urządzenia obserwatorjum na 
Szczycie Mont-Blanc zdała sprawę akademji umie- 
jętności. Wykopano 2 jamy, każda na 23 metry 
głęboka w Śniegu i nie dostano się jeszcze do skały. 
W lecie odbędzie się dalsze kopanie, oraz próby, czy 


można  bezpieznie budować na  zlodowaciałym 
śniegu, Robotnicy przez cały czas zupełnie byli 
zdrowi 


~ Cutowny sen. W domu pewnego krawca, za- 
mieszkałego na Elisabethstra'se w Lincu, bawiła tymi 
Czasy młoda dziewczyna, Córka włościan z Kopfiug, 
miejscowość , położonej w okolieach Schärding, która 
Żywo zajęła sobą tak mieszkańców m'asta, jak i wła- 
dzę, Przystojna, Ssiina 20 letnia dziewczyna, śladu 


LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul, „Halicka (gii. 


tese adi a 
j jakiejkolwiek choroby nie zdradzająca, w pewnych 
godzinach dnia, a mianowicie od 10'/, do 12. w Po- 
łuduie i od 7. do 8. wieczorem, zapada w rodzaj 
snu letargicznego, w czasie którego cytuje zdania łą- 
cińskie, ustępy z modlitw i wygłasza w języku nie- 
mieckim obszerne kazania. W sen taki zapadła i w 
| czasie pobytu swojego w Linea i to w obecności 
wielu osób, o czem zawiadomione władze wysłały na 
miejsce lekarza miejskiego, dr. Federa, w otoczeniu 
służby bezpieczeństwa. Lekarz sprawdził, iż w zacho- 


cierpiała jedynie na katalepsję histeryczną.  Przepro- 
wadził ou na chorej kilka doświadczeń, które do- 
wiodiy, iż działała zupełnie be,świadomie, ani bo- 
wiem ukłócia szpilki i inne, bó) sprawiające działąnia 
zadnego na nią w czasie snu nie wywarły wrażenia, 
podczas gdy po przebudzeniu krzyk wywoływały i 
gwałtowne odruchy. Przyszedłszy do siebie, dziewczy= 
na czuła się zdrowszą jeszcze I rzeźwiejszą, niż zwy- 
czajnie, nie zachowując nie zgoła w pamięci » tego, 
co Bię w czasie snu z uią I dokoła niej działo, e 
potrzebujemy dodawąć, iż na Jwwie wyobrażenia nie 
ma o języku łacińskim, którego we śnie używa, ani 
też umiałaby powtórzyć kazań, Które w przystępie 
i letargu wypowiada bardzo udątnie. Przebudzenie się 
| iej poprzedzają zawsze kurczowe odruchy muskułów. 
Ze z choroby swojej żadnych zysków nie ciągnie, ani 


| 
ei się dziewczyny żadnego nie było Oszustwa. 
| 


też przedmiotem est tłumnych zbiegowisk, władze 4 


nie stawiały jej żadnych przeszkód w powrocie do 
domu. 

Wiadomości osob'ste. P. Tadeusz Šmar ze- 
wski, współredaktor Gazety Polskiej warszawskiej, 
przybył do Krakowa. | 

Pogrzeb ś. p. Roberta Hefferna, gorącego pa- 
trioty, wzorowego obywatela Polaka, odbył się oneg- 
daj po południu z domu żałoby przy ulicy Zimoro- 
wieza. Kondnkt poprzedzany przez Siostry Miłosier- 
dzia, prowadził serdeczby przyjaciel nieboszczyka, ks. 
Krasuski, kapelan inwalidów, w asystencji ezłonków 
zakonu 00. Bernardynów. 

Za teumną postępowała rodzina, członkowie dy- 
rekcji, oraz rady zawiadowczej Banku hipotecznego, 
urzędnicy bankowi, oraz wiele wybitnych osobistości 
neszego miasta. Między innymi zauważyliśmy zastępcę 
marszałka krajowego p. Chamca, dr. Jana Czajko- 
Wskiego, dyrektora Rybickiego, p. Pietruskiego, dr. 
Hoszarda, dyrektora Zimę i wiela innych, 

Od bramy cmentarnej aż do grobu ponieśli na 
barkach zwioki swojego ukochanego dyrektora urzę- 
dniey Banku hipotecznego. 

Nud otwartą mogiłą przemawiali pp. Starkel, 
Herszman i Boziewicz. Pierwszy żegnał zwłoki żoł- 
nierza, kreśląc żywot zmarłego, pełen zasługi i po- 
święcenia. P. Herszman przemawiał imieniem dyre- 
koji Banku hipotecznego. Ciepłe, prawdziwie rzewne 
Słowa p. H. poriszyły do głębi słuchaczów, a nieje- 
dno oko łzą zaszło. Ostatni przemawiał p. Bozie- 
wiez w imieniu urzędników instytucji, na ktorej czele 
stał nieboszezyk. 

Na trumnie złożono kilkanaście wieńców wspa- 
niałych: od br. Ziemiałkowskiego, od filjj Banku hi- 
potecznego w Krakowie, Tarnopolu i Czerniowcach, 
od dyrekcji i urzędników Banku hipoieczeegv, od 
Banku kredytowego i wiele innych. 

(m) Nagły zgon artystki, Niezwykłe wrażenie 
wywołała onegdaj w mieście naszem wiadomość o nagłej 
śmiejci artystki lwowsk. teatru pant Władyaławy Di- 
ny. Zmarła ona nagle w nocy z soboty na niedzielę, 
W sobotę wieczorem wysiępowała jeszcze w sztuce 
c ; ua i była w Jak najlspowym humorze. 
W czasie przedstawieńita wspomniała wptawódzie Ko. 
icżiakażyy jj dustało postrzał w głowę, ala szybom io 
minęło, tak, że o godz. *9:=wjączorem Rudar «a 
seeny była zupełnie zdrowa. Powtoóweesy ¢ domu 


uczuła po raz drugi ból w głowie, ni- zwróciła je . 


dnak ma to uwagi, a kazawszy posługaczce zrobić 
herbatę, oddaliła ją, poczem położyła się spać. 5. p. 
Dina mieszkała w domu przy ul. Batorego |. 6. 
gdzie także zajmuje mieszkanie lekarz praktyczny, p. 
Zrogowski. Około godz. 2. w nocy stan zdrowia ar- 
tystki pogorszył się tak, iż wstawszy z łóżka, zapu- 
kała do drzwi mieszkania wspomnianego lekarza, 
który dał jej do zażycia krople. Gdy w kiika chwil 
później p. Zrogowski przyszedł do mieszkania chorej, 
zastał ją już nieżywą. Co było powodem śmierci, 
wykaże sekcją zwłok, prawdopodobnie przekrwienie 
mózgu spowodowało tak szybką katastr: fę... 

Zmarła wstąpiła do teatru lwowskiego przed 
dwoma aty. Była ona wdową po lekarzu z Lublina 
śp dr. Paudynie. Mąż odumarł ją w tray miesiące 
po ślubie, a wtedy Śp. Dina przeniosła się do War- 
szawy, pobierając iekcje śpiewu u żony kapelmistrza 
opery Warszawskiej pani Rebiczkowej. Zaangażowana 
przez obecną dyrekcję do teatru lwowskiego, wystę- 
powiła z powodzeniem w operetce, odznaczając się 
wielką sumiennością į talentem muzykalnym, zysku- 
jąc uznanie i pochwały, tak Krytyki, jak i publiczno“ 
ści. N. p. Jadwiga posiada wcale zamożną Todzinę 
w Siedlcach w Królestwie, z która pozostawała za- 
wsze w bardzo dobrych stosunkach a nawet w osta- 
tnich czasach familja żądała, ażeby artystka powróci- 
ła do domu i opuściła na zawsze scenę. Na ten 
krok zamiłowaną w swym zawodzie Śpiewsczka nie 
mogła się jakoś zdecydować: 

Umarła w kwiecie wieku liczyła bowiem lat 24. 

Sekcja zwłok śp. Diny dokonane wczoraj © 
godz. 3. po południu przez lekarza miejskiego dr. 
Wiktora wykazała, iż przyczyną śmierci był ada r 
mózgowy. 

Pogrzeb zmarłej artystki odbędzie się jutro w 
Środą 0 godz, 3. po południu z domu żałoby przy 
ul. Batoreg. |. 6 na cmentarz Łyczakowski. Ursądze- 
niem pogrzebu zajęła się dyrekcja teatru. 0 Śmierci 
śp. Diny zawiadomiono rodzinę, zamieszkałą W Kró- 
lestwie. 

(m.) Sezon ulubionych popołudniowych koncer- 
| tów w „Swkole* świetnie zainaugurował onegdaj ka- 
który święcił praw- 
jednakże trzebą , że 
ułożony był po 1mistrsowskn « 


pelmistrz 30. pp. p. Roll, 

dziwy tryumf. Przyznać 

| program produkeji 
uwzględnieniem nowości muzykalnych, Publiczność 
zapełniła olbrzymią salę po same braegl, a okkaskom 
nie było końca. Bardzo się podobał piękty Walo 
Rolla, powtarzać musiauo prześliczny  petite Valse 
Stecka p. t. „Flirt“, grzmiące oklaski %YWołała 
fantazja z opery Masseneta „Manon“, a 
Mascagniego „Cavaleria rusticana“, a zamassy®ty 
marsz p. Wilhelma Czerwińskiego na /fotywach Da- 
rodowych, niezawodnie zyska wielką s tasłużona po- 
pularność, Marsz ten instrumentowsł bardzo zręcznie 
p. Roll. 5 e, 

Wczorajszy koncert jest najlepSią watzówką dla 
wydziału „Sokoła“, jż publiesność łaknie tej miłej 
rozrywki niedzielnej, 9 s 
Pamiątka walki. Pan Felicjap Szybalski, noso- 

stnik walki o woluość w r. 1849/9 powziął nadswy- 
czaj Szczęśliwą myśl ułożenia albumu  wsPółtowarzy” 
szy broni. Powzięty s”miar przeprowadził konsekwen- 
tnie, zebrał nieawykły komplet wizerunków starannie 

| 0 tym albumie napiszemy 
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Nasza obrona krajowa. W artykule pod po- 
wyższym tytułem donieśliśmy, że pewna onle- 
rzy w czasie przemarszu przez „Lwów na Cwiczenia, 
nie otrzymała objadu. Otóż dowiadujemy się, że na 
1000 przeszło ludzi takich, którzy nie otrzymali 
jedzenie, było tylko 20 kilku, a wina tego dotyka 
jedynie przedsiębiorcę; gdyź zamówienie było 
najzupełniej dokładne. Żołnierze ci zresztą otrzymali 
za objad wynagrodzenie, każdy po 28 cnt. i 
Salomefki odpoczy Wały onegdaj, samowary nie 
kipiały, Zdyż płeć piękna pospieszyła na odczyt po- 
dróżniczki pani Hajoty. Na przyszłą niedzielę sale 
Kasyna miejskiego znowu zapełnią się pięknościami, 
zapachem wybornej herbaty, no 1 reprezentantami ro- 
dzaju męskiego, którzy przecież nie zechcą opuścić 
Salomejek, opiekujących się biednemi wdowami. 
Gęsta mgła rozpostarła się onegdaj wieczorem 
nad naszem Miastem. Trwało to dość krótko, poczem 
mgła spadła na ziemię i spcdziewać się możemy nada! 
dni pogodnych. . 
-a mfluenza ciąge jeszcze grasuje we Lwowie, u 
w bardzo wielu wypadkach Kończy się bardzo smi 
snie. Śmiertelność w ostalnich dniach jest bardzo zna- 
ezna i liozne karty żałobne pokrywają gęsto tablice 
ata przedstawienie. W sobotę doia 
n. b. m. odbyło się w kasynie miejskiem  zapowie- 
dziane programem zabaw amatorskie przedstawienie. 
Odegrano „Po Śmierci cioci“, komedję w 3. aktach, 
M. Bałuckiego. Pomimo, że komedja ta nie nadaje 
się ask bardzo dla teatru ametorskiego, odegrano ją 
bardzo dobrze. Amatorowie rywalizowali o pier- 
wszeństwo. Panie wywiązały się również Świetnie 
z trudnego zadania. Zaszczyt to przynosi i amato- 
rom i starannej reżyszerji, która dokłada wszelkich 
starań, ażeby przedstawienia amatorskie wypadały jak 
najlepiej. , 
Publiczność nadzwyczaj licznie zebrana oklaski- 
wała gorąco i serdecznie grę wszystkich amatorów. 
Po przedstawieniu muzyka wojskowa 30. p. p. 
pod batutą p. Rolla wykonsła „na dobranoc* kilka 
koncertowych kawałków. | , 
Pogrzebowi é n. Alexsandra Ładnowskiego 
wwarzyszyła liczna publiczność przeważnie ze sfer 
wrtystycznych i literackich miasta Krakowa. Na tru- 
nuie zmarłego złożono liczne wieńce, między temi 
Awa od artystów i artystek sceny krakowskiej, oraz 
lwowskich. Przybyły z 
Warszawy dzieci zmarłego : Syn Bolesław, reżyser 
:8atrów marozawskich i córka Aleksaudra  Rakiewi- 
znakomita artystka tychże teatrów. 


2207 omii : : 

śmierć skazał trybunał krakowski 35-letnie- 
go Ludwika Natonka za zbrodnię skr jtobójczego 
morderstwa. 


Nowy gmach sądowy. Dnia 5. bm. odbyło 
się w Jarosłąwia poświęcenie nowego gmachu sg- 
dowego. 


: Poa. e o 
Z Czytelni akademickiej. Na walnych zgroma- 
Jzeniach Czytelni akademickiej, odbytych w dniach 
29. i 81. października 1891, ukonstytuował się za- 
esad wymienionego towarzystwa w sposób następu- 
jący: Przewodniczący Lech Matsoki; zastępca 
przewodniczącego Jan Waygart: skarbnik Włady- 
aw Czarkowski; sekretarz Felicjan Racibor. 
ski; bibljotekarz Zygmunt Łe saowski; zastępca 
bibljotekarza Konstanty Wojesechowski. Weszli 
Jo wydziału: Bühn Józef, Czemeryński Ignacy 
Karol, Głórelozyk Stanisław, Jasiński Francissek, 
Kregek Franciszek, Leurman Franciszek, Rewakowies 
Jan, Terlecki Władysław. Zawadzki Mieczysław, 
/lmerman Kazimierz, Zukotyński Władysław. Za 
vw y vu mynent « Kov 
Jan, Poduika Franciszek, Sobiński Stanisław, Wodziń- 
aki Tadeusz, Zaremba Jan, Zgurskt Alfred. 
Zwyczajna walne zgromadzenie członków klu- 


bu szermierzy odbędzie się w sobotę dnia 14. listo- 
pada b. rą w sali HI. uniwersytetu o godzinie 6. 


wieczorem. 

Podziękowanie. W imieniu biednej młodzieży 
szkolnej, mam zaszczyt złożyć podziękowanie JW. hr. 
W. Wolańskiemu, właścicielowi dóbr w Dupliskach, 
za rozdanie 10 par butów między biednych uczniów 
tutejszej szkoły. 

Dapliska dnia 8: listopada 1891 r. 

Kornacki nauczyciel. 

Zebranie członków towarzystwa prawni- 
czego. odbędzie się dnia 17. listopada b. r. (we 
wtorek) o godzienie 7. wieczór w salach kasyna 
miejskiego, na które szanownych panów członków 
towarzystwa zapraszają: wiceprezes towarzystwa dr. 
Til} i przewodniczący komitetu radca Misiński. 

Za złożeniem 1 zł. 50 ct. zapisywać się można 
najdalej do dnia 14. listopada b. r. u pp. starszego 
radcy prokuratorji skarbu, dr. Ruebenbauera I radcy 
sądu Misińskiego. 


Osobnych zaprosziń nie będzie. 
- — 


e < aa 
Wiadomości literackie 1 artystyczne. 

Repertoar teatralny. Dziś we wtorek po raz 
drugi „Genjusz złośliwy“, balet w 5. odsłonach 
Kttora Baracani'ego, z muzyką Luca Sebastiani'ego 
i Umberta Chassoni'ego i „Złoty cielec, komedja 
w 1. akcie Stanisława Dobrzańskiego; jutro we środę 
po raz trzeci „Dobry numer“, komedja w 3. aktach 
Adolfa Abrahamowicza i Jana Kazimierza Zielińskiego. 

Z teatru. Wczoraj po południu przedstawiono 
balet pP- * „Noe karnawałowa”, wieczorem powtó- 
rzono melodramąt Mallera, Śliwińskiego „Nad prze- 
paścią.* s 

Wszyscy wykonawcy, a mianowicie panna Praun 
i pani Radwan, tudzież panowie Laskowski. wasiński 
i Skalski zbierali buesne, a zasłużone oklaski. 
'- Publiczność zebrała się w teatrze bardzo licznie 
Melodramątowi rokować można powodzenie. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 10 Listopada 1891 r. 


Odczyt Hajoty. Sala ratuszowa wypełniła się 
wezoraj wieczorem po brzegi słuchaczami. Z tego 
samego miejsca, z którego przed dwoma laty przema- 
wiał Janikowski, jak wiadomo, towarzysz Rogoziń- 
skiego, wygłosiła swe wrażenia towarzyszka znakomi- 
tego podróżnika, jego małżonka, zajmująca pod pseu- 
donimem Hajoty tak piękne stanowisko w literaturze. 
Z romantycznej wyprawy do Fernando Poo, posiadłości 
Rogozińskiego, wyjęła sympatyczna autorka jeden, 
wysoce zajmujący epizod, wejście na szczyt najwyż- 
szej tamtejszej góry, wznoszącej się 11.000 stóp po- 
nad poziom morza. Wyprawy na Mont Blane są 
wobec ułatwień, jakie w ostatnich czasach poczyniono, 
niczem w porównaniu z wejściem na sze„yt afrykań- 
ski, gdzie nietylko natura, ale i samaż u stóp ol- 
brzyma osiadła ludność, stwarza trudności. 

Podziwiać też trzeba odwagę i wytrzymałość pani 
Rogozińskiej. 

Nie odstraszył jej ani sceptyczny horoskop na- 
jętego przewodnika, ani nieprzyjazna postawa kacy 
ków, przez których posiadłości wypadało obrać sobie 
drogę, ani złośliwe psoty, jakie wyrządzała ekspedycji 
groźna przyroda afrykańska, skwarem paląc, rozhu- 
kanym tornadem łamiąc podróżnikom na głową ko- 
nary drzew olbrzymich, rzęsistym siekąc ich deszczem 
chłodem nocy mrożąc do szpiku. 

Nadto niezbyt świadom drogi przewodnik, kilka 
krotnie chciał wracać i tylko energja pp. Rogoziń- 
skich zdołała wstrzymać go od ucieczki. 

Trzeba było zdumiewających, doprawdy. wysił- 
ków, aby celu dopiąć, ale dopięto go; stopy polskiej 
pary podróżniczej dotknęły czeluści wygasłego wul- 
kana, gdzie przed 30 laty dostał się pewien Hiszpan 
jedyny ich w śmiałem przedsięwzięciu poprzednik. 

Na szczyt afrykańskiego Picku, wiodła Hajotę 
żądza silnych, pierwotnych wrażeń, ożywiająca zawsze 
i wszędzie poetyczne umysły. Świadezgł o tem wezo- 
rajszy odczyt, prawdziwy majstersztyk opisvwości. 
Oko poetki nie przepuśc.ło Żadnego Szczegółu z mnó- 
stwa widoków przedziwnych, czarujący h bogactwem 
barw i kształtów, Dęcących zupełnie odrębuym cha- 
rakterem, olśniewających niewidzianą gdzieindziej grą 
światła. 

W malowaniu tych efektów złożyła Hajota do 
wód wielkiej finezji; jej paleta posiada soczyste barwy, 
a jei pędzel nadaje wszystkiemu plastyczne kształty. 

Cały świat dziwów tej przyrody dzikiej, nieu- 
jarzmionej jeszcze przez człowieka, tej przyrody o 
formach surowych, wybuchach gwałtownych — sta- 
uął przed oczyma wozorajszej odczytowej publiczności 
wyrszisty, dotykalny prawie, a tem piękniejszy, że 
olśniony magieznem światłem poczji. 

Dochód z wezorajszego odczytu przeznaczyła pre 
legentka na rzecz kolonij wakacyjnych. Dochód z 
dzisiejszego odczytu Hajoty, przypadnie kasie tewa- 
rzysitwa Św. Salomei. 

Konkurs na posąg Moniuszki, rozpisany w War 
szawie przez Mierzwińskiego, został rozstrzygnięty. 
Model pod godłem „Lira“, ostatecznie przez jury do 
wykonania zalecony, przedstawia kompozytora w po- 
stawie siedzącej na fotelu. Posąg to o piedestale sty- 
lowym, ornamentacyjny i wielce odpowiadający wa- 
runkom foyer Charakterystyka Moniuszki pochwycona 
doskonale: twórca „Halki“ w modelu Marczewskiego 
jest — Moniuszką. W lewej ręce, z poręczy fotelu 
spadującej. trzyma on zwój papieru. na którym przed 
chwilą kreslit kompozycję, w zadumie przerwaną. 
Prawa ręka dzierży ołówek. Całość trzymana w tonie 
spokojnym, poważnym Model ten jest utworem p. 
Marczewskiego, tego samego, który w r. 1881 otrzy- 
mał pierwszą nagrodę na konkursie Towarzystwa 


«sint pieknych za figurę Kordeckiego (odlana z bronzu, 
stanowi dzis właz ów. "5: 


piękn.) i stypendjum 300-rublowe na lat trzy, eelem 
prowadzenia studjów za granicą. 

Po zawarciu Kontraktu «x artystą, co w tych 
dniach nastąpi, dalsza praca nad wykonaniem modelu 
pójdzie już raźuo, jakkolwiek zupełnego wykończenia 
posągu przed upływem roku spodziewać się nie można. 

Za rok więc, dzięki wspaniałej ofierze Mierzwiń- 
skiego, foyer warszawskiego teatru Wielkiego, otrzy- 
ma jednę z najpiękniejszych ozdobę artystyczną. 


Do dzisiejszego mumeru do- 
łączamy dla Prenumieratorów 
Dodatek Nr. 46 „BLUSZCZU” 
za paźdz,. Zarządziliśmy jak 
najściślejszc: kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ctśmiętą jest stampiglia : 

| SLOL,” 
W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedpłacicieli, 
upraszamy reklame. é na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 


99 


powiedzieć położonemu w nas 


zaufaniu. "= 
d.spodarstwo, przemysł i handel 


Handel trzedą. Namiesznictwo wobee znacznego 
rozszerzenia się zarazy pyskowej i racicowej w kraju, przy- 
pomina, celem ścisłego przestrzegania, rozpor/ądzenie z dnia 
3. sierpnia 1887 r., według którego nierogacizna, przypro- 
wadzona na targi, jarmarki i wystawy, 0łaz pędzona przez 
większe przestrzenie kraju lub transportowania kolejami że 
laznemi. opatrzona być ma legalnie wydanymi  paszportami 
bydleeymi, oraz rozporządzenie z dnia 10. kwietnia 1889 r, 
którem zabroniony został handel domokrążny świniami i 
rozporządzenie z dnia 1. grudnia 18-9 r, według którego 
swinie, przeznaczone do transportu kolejowego, mogą 


Kurs giełdy wiedeńskiej, 


wWiedoń, "3% 8 Lstopada ;59! r 
(godz. t min. 48 po południu), 


Akcje alpejukie Towarzystwa górniczego 
a węgierskie banku kredytowego 
Bania aaglo-anatrjaekicgo 
Unionbanku 
kolei Karola Ludwiks 
kolei północnej. . 
„ kolei połud niawej (Gomberdy* 
kotai państwowej i 

kolei Iwowsko-czę: niowiockiej 
» kolei wę iersko - półru"*.. + itsats 
Losy tureckie - 

08y zomunalne wicdetwkie . : 
kkojętcwarzystwa tureckiego zarządn tytonie 
malleyjgkie Obligacje irdemnizacyjne . i 
Akcje kolei púinoone-nacshodn. (iite B. kr teth» 1) 
Losy Tegulucji Sisy s : A 
Akcje Banku dla krajów korouncon 
Baris wWęgiej.nk złota 5-proe. . v 

Akcje Bankyeroiru n A 

koryjski rahe, papierarwy 

Louay gro" lomszo węgleraki 
akyje k"zlomo, . 
Banie pazierową , 
Macki 
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apris Xreaytowa 
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"rryjaka nnżysska Waohodnjs j 
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ładowana i wyładowywane tylko na stacjach, przeznaczo- 
nych do ładowania przeżuwaczów i mają być poódane oglę- 
dzinom fachowym. Namiestnictwo nadto zarządza odtąd 


ma. y 


win p FRI TY: Ak 


sę znacznie a ten rozwój jest stały i konse- 


kwentny. 
Wschód nie dostarczy obecnie wielu momen 


wskutek reskryptu ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia , tów do obserwacji. W Bułgarji stan rzeczy jest 
25. siepnia b. r. zaopatrywanie nierogacizny handlowymi ! najlepszy, jaki w danych warunkach być może. 


paszportami, wydanymi ściśle według $. 8. ustawy z dnia 
29. lutego 1880 r., tndzież oględziny świń transportowanych 
kolejami żelaznemi, wskazane w §. 10. powołanej ustawy. 


* Egyetertes donosi: Minister prezydent hr. 
Szapary oświadczył stanowczo, że rząd nigdy nie 
myślał o rozwiązaniu sejmu przed terminem. 
Rozwiązanie sejmu pociąga za sobą odpowiedzial- 
ność, której hrabia nie chce na siebie przyj 
mować. 

* Hamburger Nachrichten powtarzają bez 
żadnych dodatków wywody Münchener Allg Ztg., 
z którychby wynikało, ża książę Bismark wystąpi 
niezawodnie w parlamencie przeciw  traktatom 
handlowym. 

* Petèysburgskie Wiedomosti piszą: „Jenerał 
Caprivi — ma skromne wymagania. 


fortyfikacje Helgolandu i na inne nadzwyczajne 
potrzeby, dalej 180 miljorów w ciągu lat ośmiu 
na s'ałe wydatki nadzwyczajne, braz 110 miljo- 
nów jednorazowo na uzupełnienie i udoskonale- 
nie artylerji. Słowem, w eiągu jednego roku 
zamierza się obarczyć ludność, opłacającą podatki, 
nowym: i znacznymi ciężarami. Niemieckie mini 
sterstwo wojny stawia reichstagowi olbrzymie żą- 
dania kredytów. a tymczasem gabinet Caprivi'e- 
go nie posiada dziś nawet większości parlamen- 
tarnej. Już w roku bieżącym  wyjednanie 
w reichstagu ostatnich kredytów wojskowych 
było połączone z wielkiemi tradnościami. 

„Teraźniajsze żądania wobec wzmagającej 
się drożyzny przyjęte będą z wielką niechęcią 
ze strony opinji publicznej w Niemczeeh. Klasy 
podatkowe Niemiec miały uzasadnioną nadzieję, 
iż rząd przyjdzie im z pomocą w tym tak nie- 
pomyślnym roku; łatwo więc odgadnąć, jakie 
wrażenie sprawi projekt nowych ciężarów. Cie- 
kawa rzecz, czy na wszystko to pozostaną głu- 
chymi członkowie centram, którzy przecież 
w razie połączenia się z socjalistami i po:tępo- 
wcami mogliby stanąć w ostrym wprawdzie anta- 
gonizmie z rządem. zarazem jednak przynie'ć 
olbrzymią pomoc wszystkim klasom opodatkowa- 
nym w kraju.“ 

* Z Nicei donoszą: We wszystkich pociągach 
na całej Riqierze ponawiają się kradzieże z ku- 
frów podróżnych. Policja nia zdołała dotąd wpaść 
na ślad złodziei i ostrzega podróżnych, żeby w 
kufrach kosztowności nie umieszczano. 


tTelegramy z innych pism.) 

Praga 9. listopada. Wczoraj wieczorem tłum, 
złożony z 500 przeszło studentów, czeladników i 
teaminatorów, przeciągał ulicami miasta z Białej 
góry do Smirhowa. Gdy przechodzono przed 
niemiecką szkołą, jakieś indywidum wezwało 
tłamy, ahy wzniosły okrzyki „pereat* przeciw 
Niemcom. Podżegacza aresztowano. Tłumy po 
drażnione uwięzieniem owego indywiduum, rzu 
ciły się na policjantów, którzy schronili się do 
sieni jednego z domów, oczekując pomocy. Tłum 
chciał rozbić bramę, atoli w czas jeszeze przy- 
był silny patrol policyjny i rozprószył tłumy. 

SÒ aah uwięziono. fr" 

raga 9. listopada. W „czeskim klubie* mó- 

wił Mattusch o punktacjach wiedeńskiej ugody; 

oświadczył, iż bardzo naiwnem byłoby zaprze- 

czać, iż ugoda ta zawiera wielkie korzyści dla 

Czechów. Podczas dyskusji Braf oświadczył się 
przeciw boykotowaniu Niemeów. (G. L.). 

Freudenthal 9. listopada. Książę bawarski, 
Emanuel, spadł wczvraj w czasie polowania z 
konia i złamał nogę. (G. L.) 


Paryż 9. listopa 'a. Kongres górników w Pas | 


de Calais, określił szczegółowo żądania robotni- 
ków. Domaga się on między innemi, ośmio- 
godzinnej pracy dziennej i płacy, wyno-zącej 
przecięciowo 5*/, franków. Gdyby pracodawcy 
nie zgodzili się na ta żądanie. ma rozpocząć się 
w przyszłą niedzielę strejk ogólny. (G. L.) 

Stambuł 9. listopada. Arcybiskap z Niko- 
polisu Neophytos w. bany został patryarchą eku 
menicznym. (G. L.) 


Delegacje wspólne 


Lwów 9. listopada. 

Hr. Kalnoky znów tedy będzie miał sposo- 
bność wypowiedzieć swoje zdanie o obaonej sy- 
tuacji, delegacje wspólne bowiem zebrały się 
, w dniu dzisiejszym na obrady. O mowie Kalno- 
ky'ego dziś już można powiedzieć, że xic ukry- 
| wając niebezpieczeństw, grożących pokojowi eu- 
_ropejskiemu, skonstataje jednak. że położenie nie 
zmieniło się na gorsze, gdyż Wszystkie „powoła- 
ne czynniki“ i 
Wszystko to będzie podlane sosem koniplimen- 
tów dla trójprzymierza, a zwłaszcza dla Niemiec, 
a głównym celem tej oracji będzie osłodzenie 
pigułki, którą poda delegacjom fmp. Baner w po- 
staci żądania 5,000.000 kredytu po nad dotych- 
Czasowy preliminarz, W najszczęśliwszem jeszcze 
położeniu będzie p. Kallay, nie jako minister 
wspólnych finansów ale jako szef zarządu Bosnią 
i Hercogowiną, cokolwiex bowiem dałoby się po- 
wiedzieć, niepodobna nie uznać, że zarzad ten 
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iycjest dobry i że okupowane Prowincje podniosły ' 


ważny od dnia i. Października 1834 f. według Zegara Iwowskiago, 


ąda on | 
tylko 33 miljony jeduorazowego wydatku na | 


starają się O utrzymanie pokoju i: 


| RUCH POCIĄGÓW KQLEJOWYCE. 


upadek radykałów w Serbji ma jedynie łokalne 
znaczenie, Rumuuja jeżeli nie prawnie, to fakty- 
cznie łączy się z trójprzymierzem. a Turcja po- 
mimo swego kroku w sprawie cieśniny Darda- 
nelskiej. nie daje powodu do skarg na nieloja|- 
ność. Dodawszy do tego jeszcze sprawę trakta- 
tów handlowych, o których Kalnoky naturalnie 
wspomni, możemy sobie wyrobić wyobrażenie o 
treści mowy ministra spraw zewnętrznych. Bę- 
dzie to skonstatowanie zbrojnego pokoju, który 
czem raz droższym Í uciążliwym się staje. 


(Telegram „Dziennika Polskiego”) 

Wiedeń 9. listopada. Wspólny budżet pań- 
| stwa na rok 1892 wykazuje następujące cyfry : 
| Wspólne zapotrzebowanie brütto 139.142.886 

zł. Potrąciwszy od tego sumę pokrycia 2,673 508 
zł. i preliminowane nadwyżki z poborów cło- 
wych 40,155.180 zł., pozostaje zapotrzebowanie 
netto 936,314.198 zł. Po odtrąceniu przedewszy 
stkiem 2 pre. ciężących na węgierskim skarbie 
państwa, pozostaje zapotrzebowanie wspólne, 
| przez udział Austrji i Węgier. pokryć się mają- 
ce w sumie 94,887.914 zł. czyli o 3,802450 
zł. wlęcej aniżeli w roku poprzednim. 

Do tego przychodzą nadzwyczajne zapotrze- 
bowania na cele wojskowe. 

Do nadzwyczajnego budżetu wojskowego 
wstawiono między innemi: Koszta zapewnienia 
skutecznej produkcji kons'rw w kwocie 130.000 
zł., koszta pomnożenia zapasów dla rezerwy, na 
konserwy (łączne zapotrzebowanie 1,105.000 zł,) 
i na ekstrakta 142.000 zł.; — dalej na prze- 
róbkę zapasowych konserw i na zapasy czynio- 
ne w celach ostrożności 858.000 zł; — na ame- 
liorację zbudowanych w roku 1887/85 w Galicji 
obozów barakowych i na uzupełnienie akcesso 
rjów (łączne zapotrzebowante w sumie 2 miljo- 
nów) pierwsza rata 200.000 zł; dalej na zamie- 
rzone w r. 1892 podwyższenie liczby poruezni- 
ków o 225 sumę 265.300 zł. wreszcie jednorazo 
we zapotrzebowanie w celu skompletowania 14 
dywizyj bateryj na stopie normalnej pokojowe: 
(ogólne zapotrzebowanie 940,000 ał.) pierwszą 
ratę 568.437 zł. 

Dalej przedłożono zamknięcia 
| za r, 1889 i odpowiedzi na rezolucje, 

Wiedeń 9. listopada. Rachunki z wydatków 
wspólnych za rok 1890 wykazują, że z przy- 
znanych kredytów nie użyto kwoty 4,283 211 
| zł. Faktyczny docbód z ceł w r. 1890 wynosił 
, 41,528 504 zł. zatem o 1,793.754 zł. więcej ani- 
żeli było preliminowane. 

Zamknięcia rachunków z reku 1889 wyka- 
zują, że rzeczywiste dochody były o 1,201 108 
wyższe od preliminarza. 

Co się tyczy rezolucyj powsiętych przez 
poprzednią sesję delegacyj, oświadczył mini- 
ster wojny, że drobny przemysł nie będzie mógł 
w dostawach dla armji w roku 1892 brać wię 
kszego udziału aniżeli brał w r. 1891. 


rachunkowe 


~ o 
Z Koła poiskiego. 
Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 

Wiedeń 9. listopada, Wczorajsze posiedzenie 
-Kala poświęcone była w sprawjo polepszenia 
bytu urzędników państwowych w miastach, 
w których drożyzna szczególnie) uczuć się daje. 
Sokołowski przedłożył mianowicie petycję 
urzędników krakowskich o przyznanie drożyźnia- 
nego dodatku i wnosi o wysłanie deputacji w tej 
sprawie do min. handlu, a gdyby to nie odniosło 
skutku o postawienie wniosku w izbie Posłowie: 
Ruczka, Chrzanowski i Madeyski poparli energi- 
cznie te żądania Sokołowskiego. 

Lewicki pragnie rzecz całą uogólnić i doma- 
ga się drożyźnianego dodatku dla urzędników 
w ogóle, a szczególnie dla urzędników we Lwo 
wie Krakowie i Przemyślu, gdzie stosunki teg) 
koniecznie wymagają. D. Abrahamowicz chciałby, 
ażeby w każdym mieście przynano dodatek dro- 
żyźniany. 

Sokołowski odpowiada, że ric nie ma prze- 
ciw poprawkom, ale tu trzeba sprawy traktować 
oddzielnie, a mianowicie, petycję krakowską 
jako nagłą, a z drugiej strony, wystąpić 
w interesie urzędników państwowych w ogóle. 

Hompesz zwraca uwagę na złe położenie 
sług państwowych i domaga się, ażeby i o tych 
pamiętano, Eug. Abrahamowicz zaś przypomina 
sytuację dyurnistów. 

Klub uchwalił: Deputacji składającej się ze 
Soko owskiego, Madeyskiego i Bilińskiego polecić 
udać się do min. handlu, ażeby uzyskać od nie- 
go dodatek drożyzniany dla urzędników kolejo 
wych w tych miastach, gdzie drożyzna szczegól- 
niej nezuć gi» daje. 

Polecić komisji złożonej z pp. Plażka, Ma- 
: deyskiego i Lewickiego, ażeby  zastanowiła się 
` bad sprawą sytuacji urzędników państwowych i 
postawiła oduewiednie wnioski w sprawie uzy- 
skania dodatku drożyznianego dla urzędników 
wszelkich kategoryj. Następnie debatowano nad 
etatem min. finansów. Upoważniono Szcze; 
panowskiego do przemawiania w pełnej izbie 
w myśl swych wywodów w Kole. W razie po- 
trzeby mówić będzie Kraiński o regulacji waluty. 
W końcu na wniosek p. Jaworskiego 
Lewickiego trzecim sekretarzem Koła. 


— 
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Telegramy „Dziennika Polskiego.‘ 


Berlin 9. listopada. Dawno nie pamictają 
takiej paniki jak obecnie z powcdu upadku 
bankowej firmy Wolf et Comp. Upadek tei pc- 
ciągnął za sobą bankructwo kilku innych firm, 
a mianowicie upadek firmy Friedlendes et Som- 


merfeld. Dwaj bracia Sommerfeldowie usiłowali 
sobie wczoraj odebrać życie Starszy właśnie 
umarł Pabliczność obłęga formalnie banki i 


domaga się zwrotu depozytów co naturalnie 
stanie się powodem nowych klęsk finansowych. 
Pasywa upadłej firmy Sommerfeld wynoszą ki'ka 
mil onów. 

Bukareszt 9. listopada. Komisja dla obrony 
krajowej uchwaliła wprowadzenie bezdymnego 
prochu francuskiego i małokalibrowego ka- 


rabinu. 


Belgrad 9. listopada. Pociąg osobowy, idący z Ni 
czu zderzył się pod Oscupria z pociągiem towarowym. Obie 
lokomotywy i cztery wagony zdruzgotane, trzech kondukto- 
rów udniosło ciężkie, kilku podróżnych leskie skaleczenia 


Kraków 9. listopada. Umarł tu dziś ks. Lu- 
dwik Bober, infałat, archipresbiter kościoła 
Panny Marji i Bronisław Mrawinczyc. pro- 
fesor szkoły przemysłowej. 

Wiedeń 9. listopada. Komisja gospodarcza 
uchwaliła na wniosek Wielowiejskiego re- 
zolucję, domagającą się wydania rolnikom 500.000 
ctn metr soli bydlęcej po cenie 5 zł za cetnar. 

Wiedeń 9. listopada. Na nabożeństwie, od- 
prawionem w cerkwi obrządku grecko * scho- 
dniego w Wiedniu, z powodu srebrnego wesela 
pary carskiej, był także ambasador włoski i po- 
słowie duński i serbski. 

Sofja 9. listopada. Policja ma mieć dowody, 
że emigranci bułgarscy, których ogniskiem jest 
Adrjanopol, otrzymali z Odessy zachętę do no 
wych kroków, celem zaburzenia porządku w kra- 
ju. Ponieważ gubernator turecki Izet pasza uwa- 
żany jest za przeciwnika Bułgarji, przeto rząd 
nakazał jak najostrzejsze  strzeżenie granicy 
wschodniej. 

Stanowczo zaprzeczają pogłowskom, jakoby 
między ministrem wojny Sarowem, a szefem je- 
ner.lnego sztabu Petrowem, miały panować nie- 
porozumienia. 

Paryż 9. listopada. Freycinet wydał rozpo- 
rządzenie, ażeby warty zniżano ad minimum, 
tak, izby żołnierze nie byli pozbawiani możności 
kształcenia się praktycznego bezpotrzebnie. 

Wczoraj prezes, sekretarz i wydział zjedno- 
czenia Alzacji i Lotaryngi byli obecni przy 
wmurowaniu serca ambetty w jego pomnik. 
Serce przechowane jest w urnie z twardego 
drzewa alzackiego. 

Paryż 9. listopada. Wczoraj po pofzdniu 
odbyło się w ogrodzie willi pod Paryżem, w któ- 
rej umarł Qłambetta odsłonięcie pomnika tego 
męża stanu. Na uroczystość tę przybył minister 
Bourgeois, a prezydent Carnot i minister wojny 
przysłali Swoich zastępców. a seos 

Rzym 9. listopada. Zapewniają oficjalnie, 
iż Watykan nie ogłosi swej uoty, jaką wysłał do 
nuncjatur w sprawie zajść 2. b... Natomiast na 
najbliższym konsystorzu, który odbedzie się 
w ostatnich dniach bieżączgo miesiąca, lub 
w pierwszych grudnia, vygłosił papież mowę, 
w której, jak zapewniają, wyłuszczy swoje obe- 
cne położonie i zawiadomi o postanowieniach, po- 
wziętych z powodu tego położenia. 

Neapol 9. listopada. Przybyłych tu wczoraj 


mamy m. 


' ezsionków kongresu pokojowego powitały uroczy- 


D o O O AE 


wybrano ! 


oaobó* | lob osoho- | 9'0bo- | mięaga- 
Do Lwowa przyĉhodgą:| "= se. | waj mw r Y ET N g. 
a] "WP JE" CENY ZBOŻA 
m Polwołoczyck na dn ER *:30 | 7:80 saa Ed 
R na Podzamcze 2 08 7:01 2-88 A A 2 
ù Suchy, Jhyrowa, Ntryja - z dnia 9. Listopada i891 Di 
Ze Bten ata nown, Knaepeszsy 
MuDkacze, Ławoożndgo i | 
Stryja dd PARK +0! 
Z% tuoby, Chyrora Hu aty: A , , Podwo- Jaro- 
Stanisławowa | Stryja 3-42 | Lwów | Tarnopał 
Z Nowago Sącza, arrow | łoczyska | sław 
| tła qua, Sisin WOT e, Ż01- Pszenica tu =108 luv-==1U'75!9*75 ,1-—|jlU—i11 — 
Ay: wa, Muukącza, i Laro. R Żyto 3——950j8 30—9 40/46: — — 9:50 925—9 6 
- s = E lke z J rañ 6——9=5 90—;-— 5:8 EF _G4 
Z Czerniowiec GUS | gat 3 on 52! w 5 €czmień o ONE 0 20 
Z Zólkmi  . noz |koaz ||| Owies 6 50—4 10/035—6 5646-——6'10 6: 50—720 
+ Fokala i Bełzca 4 23 Groch 5— 10—6— LL—6 — 11 —[6— 10— 
i | . » . 
Te Lwowa Sdehfdwą; yka E=——E= "| W... 4 
j 4 Rzepak |13—111518—13—. 13:—18-05113-—1851 
R. gytgan a a amri 20] GE | e] wj „||| katana | jem 
btw EE w) e "ACH Konicz czerw. |4) —48— 40 —45 — 10—45—|40 —46 — 
Ba TI AkyTowa, Noni p j = biała —— — ——— a = — —— 
yina, łomocżetgo, Manks- aiez. 82W = — je — |-- —— 
sza, Bu lzzecii 4 kognziąła 0" A i ; p” 
a ĘĄ „| 820 Wszys.ke za lug kilo netto bez worka 
„al pcz e A "IKE Jkuiai za 56 kiło loco Lwów z. 55— de 60 — 
yia e p, S „A ` 
F soze aea ykowita za 19000 litrów pr. loco Lwów 1850 d. 
4 Wawa jr” 8-05 l zł. 
Do Sryja =P yar $ U tylko de 9 50 A 4 $ A 
ik rów dą 430| mia |10-34 mea ||Kol yi Usposob.enie spokojne Ruch handlowy niez nacany 
Da Sokala i: Bełsca = = 


Uwaga; Godztcy gryzowkne pgrubemi fczbami, oznaczają porę nocną 
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iatninią wmaralkie —nilim=  Porcelanowa | sł 


od godz 6 wieczór do 559 rano. Czas kolejowy (średnioeuropejski) rużni s ę 
od czasu lwowskiego o g6 minut, t z. gdy zegar we Lw 
g dz. 12. w południe, zegar kolejowy wskazuje godz. 11.24 przed południem. 
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ście władze i tłumy publiczności. 

Medjolan 9. listopada Wedle dziennika Na. 
zione, prezes gabinetu Rudini oświadczy w dzi 
siejszej swej mowie, iż chociaż Włochy pragną 
pokoju, nie są możliwe dalsze oszczędności w 
budżecie wojennym. Dalej oświadczy, iż nie ze 
zwoli na jakąbądź zmianę w ustawie gwarancyj- 
nej, która okazuje się odpowiednią i wytrzymuje 
próbę. 


Wiedeń 9. listopada. 
wiosnę 1183, żyto 11:35, k 

Wiesteń 9. listopada Delegowani dla zbadania spra- 
wy defraudacyj ełowych w Czerniowcach urzędn cy tutejsza ge 
sądu krajowego odje. hali wczoraj. 

Praga 9. listopada. Dzienniki 
cukru Woltera w Laun spaliła się. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, uliea Jagiejlońska l. 3, 
kupuje i Sprzedaje wszystkie efekta I monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji. 

„Główna reprerentacja dia Galicji 
największego i najbogatsz:go w świec'e 
Towarzygtwa ubezpieczeń ma życie „The 
Matuxal.** — Rok założenia 1542, 


Giełda zbożowa. Pszenica na 


donoszą, że fabryka 


_ TEATR HR. SKARBKA. 
Dzi: 3 
Po raz drugi PA 


Grenjusz złośliwy 
(Un gemo maiefiet) 


balet w 5 odsłonach Ettera Baracaniego z muzyką Luc 
Sebastiani'ego I Um! ertu Chassoni egan e 


OSoBY: 
Sułtan A] Ragehid-Oran, pasza Palmiry Barracani 
Aga Ircan Ali . Żymirski 
Złośliwy dach . Fabiani 
Dobry genjusz - Michlawiczowa 
Żona sułtana . . Passoni 
Almeida, wdowa po Maznącie Arm. „ Salv iggi 
Ida, jej córka, | 4 . Seregni 
Perea, ł:sjążę lezbijszj „ - Balvaggi 
Babeccji - „ Miller 
Ar Muhed | J Kornażyński 


Duchy zawiską, dworzanie, baj: derki, armeńczycy, mu- 
Tzyni. grecy. Rzecz dzieje się w Palmirze 


TAŃCE : Obraz 1. Obraz z. Obraz 3 Obraz 4, Obraz 5 


Zupełnie nowa wystawa. — Nowe dekoracje. — 
Światło elektryczne. s 
a S 


R NK A = 


uaonoliiowa 06 ct. 
cynkowa 


4eluzna £0 ot. 
apasiadowa Ig æ 
NP a 


c 


m <A a. m i. o. m. „A o AK M 
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robne ogłoszenia. 


J iszaje, wszelkie słabości skóry, wy- 
Lu rzuty skórne, usuwa ogólnie ulubione: 
mydło fiołkowe i woda fiałkowa. Ceny 
mydła fiołkoweso 40 cnt. Wody fiołkoweji 
60 ct, wyrobu Adolfa Pokornego, 
magistra farmacji. Lwów, Wałowa 15. 
Skład w Stanisławowie w apt. p. Macury 


fegienia rezmaite 
po 1%, centa od wyrazu. 


pacnaltera poszukuje Emił Ber- 
temiljan Brajer, we Iiwowie. — 
Oferty tylko osobiście. 


Doszukuje się pguwernantkę, 
l język polsk', niemiecki, franeuski, 
szycie i nieco fortepianu. Jetti Kaufmann, 
Ossowee. 891 


Gzpe pod budowę do sprzedania. 
Tkacka 5. 854 
Ki AMTENICE bardzo rentowne 
pod korzystnymi warunkami do sprze- 
dania. Rappaport, Jagiellońska 17. 


ooo 


0a inteligentna w średnim wieku, 
znająca się na gospodarstwie, oszu- 
kuje miejsca za gospodynię do księdza. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: „Praca“ 


edziękowanie. Marja Iwanicka, poste restante Droginia, 886 
wiswa z Podhajee, — w słowach : — 

„Bóg zapłać !4 dziękuje publicznie Wmu 
I. Wikterawi Wehrowi, dr. medycyny we 
[wswie, za dwukrotnie szezęśliwie od- 
bria operacje. , którą Way dr. Wehr, 
mimo grożłącezn niebezpieczeństy a, wy- 
konat ua ie; córce Józefie, — bezpłatnie. 
6 a posznknje ucznia 
š z 3. klisą gimnazjalaą do praktyki. 


BPO wiadomość w Administr. „Dzien- 
nik» Polsziezn * 


Mieszkania I sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


Kurkowa 25; àwa pokoje z kuchnią 


3 lub 4 pokoje, 
Długosza 23. 


4 pokoje z kuchnią ulica 
Kopernika 26 na dole zaraz do wy 
najęcia. 895 


Gklep i magazym zaraz do wyna- 
O jecia ul. Akademika 3. 


| wią oe pokój frontowy nə 
I. piątrze z osobnym wuhode > jest 
zaraz do wynajęcia. ACO 18. 


knchnia, spiżarnia. — 


NE na tamieść! Różnej 
uow) garderoby zakupionej w spółce 
kiaoiek.ej i rozprzedaje bajecznie tanio 
żakłud Jaszezyszyna, gmach teatralny. 


ealncść p:rterowa do sprzeda- 
nia z wolnej ręki, Zamarstyno wska 
46. Duży ogród warzywny, owocowy. 
Dwa fronty. 893 


"rym. mna a 


"= w; wiaądowcze Stanisława 
Satały, Lwów, ul. Halicka 15, po- 


Korespondencja prywatna. 


leca wszelkiego rodzaju doborową służbę A. H. Najdroższa Helencio list otrzy- 
dworską. 8656 | małem — dziękuję za pamięć, nie będę. 


BIELIZNĘ męską i dla chłopców. 1931 e 
KAFTANIKI, SPODNIE, SKARPETKI. 
POŃCZOCHY i POŃCZOSZKI dla dzieci, jedwabne, 


wełniane i bawełniane. 


KAMIZELKI, KAMASZE i POŃCZOCHY myśliwskie 
polecają w cgromnym wyborze 


S. Gabriel & J. Chlebownik 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


Pierwsza Koncesjonowana fabryka 


J. BaiczyńsK<iezo 
we Lwowie 
1 przy ulicy Czarnieckiego liczba 12. 
R Ma zaszczyt zawiadomić S. P. P., iż wyrabia Buljon najlepszej 
4 jakości. tudzież konserwy, a mianowicie: 
nf Szyzragi oibrzymie najlepszego gatunku. Toszek zielony. Szampiony. Pa- 
t 3e etety strasburgskie. Pasztety ze zwierzyny. Marmolady morelowe. Kompo- 
“Pi > z owoców. Galarety pożyczkowe. Korniszeny. Grzyby. Raki. I omidory. 
Ń sw rakt płynny. — Zupy dla Armji: Grochowa. Kminkowa. Panadel 
z mięsem i jarzynami. 
PE- Ceny umiarkowane, dla panów kupców stosowny rabat. "Sg 
Z poważaniem 


J. Baczyński 


% 
x 


R 
415131% RIGESDICAKIOGERIE KIE FAL. 


DO BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


TEELE OAF 


53 


"sa 


. KLARFELD; 


we Lwowie ie 
przy ulicy ketniańskiej pod liczbą 6, 
kucpujt: i sprzedaje 


„ wózelkie papiery wartościowe i monety 


-o kursie dziennym bez deliczonia prowizji. 


„ Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej, 

"Wszelkie papiery aa wylosowane, tudzież płatne 
pozy, Pzyjmuje za gotówkę bez iego potrącenia. 

Zieceui%'ę prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 
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Od 50 lat istoiejąea firina : 


JAN WALLACH i SYN 
Lwów, Rynek l. 33, 
najdawniajszy 
magazyn sukna 
1 towarów wełnianych 
poleca ; 


na suknie dla dam 


tak zwany 
Drap des dames 
gatunkach po zł. 190 metr, 


"3 
francuskie zagran. PO Zł. 350 
w szerokości 135 c/m. 


| EG b 


DZIENNIK POS z dnia 10. Listopada 1891. 


HERBATE Familijna 
1, kilo 01-86 i 2 zir. 


Znakomite WYS[TĘWKI z herbat 
v, kilo 1-40 i zir. 1-70 
poleca TANDEL 1025 b 


Alberta Szkowrona 
Lwów, Plac Marjackś ł. 7. 


qr: W 
Gau-Gau 


(najpyszniejszy przysmak oreetźwiając,) 
z parowej fabryki pierników 


r 4 
L. Czyńskiego 

w elegancki-h pudełeczkach po 29 ct. do 
nabycia w składach własnych we Lwo= 
wie, w Krakowie, w Przemy- 
ślu, w Jarosławiu, w Pradze, 
w Wiedniu i po wszystkich znaczniej: 

szych handlach korzennych. 1948 


EKONOM 


samoistny lub rządca, Żonaty, bezdzie- 
tny z 15-letnią praktyką gospodarczą 
z dobrymi świadectwami i rekomendacja- 
mi obecnie pozostający w obowiązkn 
w dużym majątku, pragnie zmienić miejsce 
od Nowego roku. 

Na żądanie może się przedstawić 
osobiście, wymagania skromne. 

Łaskawe zgłoszenia A. Z. p: ste rest, 
Kamionka Lipnik. 1551 


Nakładem księgarni W. Dobosz; iskiego 


w Stanisławowie 
wyszła 


Galerja dowódców polskich | 


z roku 183i 
wykonana podług odnalezionego orygi- 
nału z r. 1834, obejmująca 63 osób. 
Jest to prześliczna pamiątka, przed- 
! | stawiająca wszystkich dowódców i jene- 
rałów, w których reku spoczywało kie- 
a ruchu narodowego. 1950 


BG Cena 5 zł. "Tu 


DLA MYŚLIWYCH! 


Prześliczne nieprzemakalne 
KAPELUSZE 


w kilku pajulubieńszych oryginal- 
nych fasonach i kolorach. 


KOMPLETNE UBRANIA 
do b ota, gór i kniei. 


KAMASZE i RĘKAWICZK! 
do konnej jazdy, najpraktyczniejsze 
CHODAKRE do polow. błotnych 
są najraniej do nabycia 
w głównym magazyniebroni 


S. PIELECKIEGO 
WE LWOWIE. 


Uoteszanie KOnKOTE. 


Celem obsadzenia posady lekarza 


miejskiego w Skałacie z płacą roczną 


250 złr. w. a. rozpisuje się niniej- 
szem konkurs. 


Podania, zaopatrzone 
ukończonych wszech nauk lekarskich, 
nale y wnosić najpóźniej do końca 
listopada 1891. 

Zwierzchność gminna 
Skałat, dnia 24. października 1891. 


Burmistrz 


G. Margulies. 


Zające, 
Sarninę na części, 
kozsrapatwy; 
Bekasy i Kwiczoły, 
Żywe Raki, 


BULION, 
WINOGRONA 


kuracyjne badeńskie 


Owoce deserowe 


poleca 


KAROL KNORECE 


W KRAKOWIE, 
ulica Florjańska liczba 23. 
Zamówienia uskutecznią odwrotną 


pocztą. 1948 
F Zakupuje 43% 
każdą ilość 


łownej zwierzyny 
po cenach najlepszych—wysy łając 
na żądanie drukowaną informację. 


— 


W vduwca : Jązef Laskowpicki. 


Towar EN niezleżały. 


10/5 niżej cen fabrycznych 


Dra G JAEGERA 


oryginalna BIELIZNE normalną 


damską, męską i dziecinną 


z fabryki RENGERA SYNÓW pol € 


S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIR 


we Lwowie, plac Halicki I. 3. 


| manm a ZOO) A 


HANDEL 


HERBATY 


chińsko-rosyjakiej 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10 
poleea zbioru majo wego: 


ają 1353 


1 ki'oSGongo 0%. . zł 1-60 

y n Souchong czarna . „ 2 — 

n nm „ zbiór majowy „ 3— 

n w»  KaySow czarna . , „ 47— 

m a m A NW » „  Wyslewki herbaciane „ 1:30 
n»n „n  Wysiewki z nale ngay eh 

herbat . . zł 1:60 


k Mleka odbiorcę 


poszukuje Zarząd dóbr Dobrosina. 

Oferty z podaniem żądanej ilości 
mleka, oraz oferowanej ceny, uprasza 
się adresować: do Zarządu dóbr 
w Dobrosinie, poczta i kolej w miejscu. 


ażdy nagniotek, gruba skó- 

ra iub brodawki, usuwa 

się pewnie i bez bolu w jak 

najkrótszym czasie przez pro- 

ste pędzlowanie zaszczytnie 

znanym Środuiem na nagnio. 

tki jedynie prawdziwym apte- 
karza Radlauera. 

Karton 50 et. Skład we Lwowie w w'elu 

aptekae". 1716 


Saul Barsam 
w Jaworowie. 1811 
Poleca swoje wyrohy ro:haru przę- 
dzonego i warzystego w najcelniej- 
szych i najrozliczni : jszych gatunkach, 
służących dla tapicerów, tudzież 


dowodami 


1943 


Odpowiedzialny zu redakcję Adam 7 


fabrykantów mebli, niemniej na 
wyprawy dla nowożeńców. 


ierścionki zaręczynowe, 
obrączki ślubne, 
kompletne wyprawy weselne, 
oraz wszotkia 
biżuterje ze złota i srebra 
soleca po ntjprzystępniejszy<h s-n ch 


WAVEZATW AA 
(JAN JARZYNAGĄ 


jubiler i złotni z, 1002 

zaprzysiężony rzeczoznawca i oceniciel 
sądowy, 

so Lwowie, hotel kiuronejski. pl. Marjaeki. 


Zamówienia z prowincji wyseła 
się odwrotną pocztą, 


Opakowania się nie liczy. 
CYŁINDRY angielskie. 
KAPELUSZE twarde i miek- 
kie. 
i ; SKŁAD KAWY Najlepsza KAWA palon 
CZAPKI i RĘKAWICZKI zimowe, [|> w zajlepszym Goła - R. kla? o 
nadeszły Ceylon Amerykańskiej ls El. najlepsz. herbaty, 
w ogromnym wyborze ARTURA KOSCICKIEGO '| kl. naji. ruchowa 
lica OSSOLIŃSKICH 1. 11, a 
MAGAZYN a tako Gia "Srm, UO 


tóre drudzy pod 
nazwą mojego godła ogla- 
szają i każdy sam się pi sto 
konać może czy dostanie 
gdzieindziej pe tej eenie 
taką kawę jak meja co 


A’ DOM K8. SAPIEHY. 
Ceny w miejscu : 
1 kilo zł. 1°90 ct. 
Na prowincji: 
t". kilo zł. 9:60 ct. 
franko. 


LA VILLE DE PARIS 
194% 


Grabryel Stark. 


Lwów, plae Halicki 2. 


1008 


Nawóz koński ooooo- 100000000: 
PRACOWEIĄ SUKIEN DAMSKICH 
zł 


MARJI MATYSIEWICZ 
Specjalista do naprawy t | 


we Lwowie, ul. Sobieskiego l. 26, 
I. piątro 
wykonuje wszelką robotę w zakresie krawiectwa damskiego, 
podług najnowszej mody i wzorów francuskich. 
> BG Nauka kroju udzięla się. TĘ 
kaloszów gumą. 
Poleca się Szanownej Publiezności 
miejscowej i zainiejscowej wykonysu'ę 
takowe po możliwie nzjniższyech cenach, 
równie też wyrabi m wyrabiam jedyni 


x 
UOOOOOODODIOCOCOOODOOOOCH 
tylko prawą rosyjskie nieprzemakalne 


MAGAZYN EUTTER 
buty p» możliwie najniższych cenach 


P. CZAPGZYŃSKIEGO 
z użyty but z prowineji może :łużyć na 


we Lwowie, ulica Hat'cka l. 1, 
m arge 1945 poleca 
Futra do podróży damskie i mężkie. 
Futra damskie we wszystkich najnow szych fasonach 
mianowicie: futra paletotowe damskig na sposó» męzki, 


do jakofej i smaka., 


w większej ilości do nabycia 
od 1. listopada b. r. 


Blższa wiadomość w Dyrekcji 
Tramwaju ul. Józefa Bema 10. 


1832 
Z poważaniem 


Bronisław Ostrowski, 


piękny nowy fason dolmanów i rotond. 
Futra miastowe męzkie nowy fason. 
Kołnierze i zarękawk: damskie we wszystkich 


Lwów, ul. Ormiańska l. 18. 


płótna grube z krajowej pr ędzy 
prześcieradłowe, chusteczki do 


dush piTTTENRY KXPIDTCWE, 


Woyczyńskiej, ul Halicka l. 11; 


— Próbki gratis i franco. — 


Dr. Lehmauna pomada na twarz, 


sporządzana przez ajtekarza IP. Georgie- 
vits w Neusatz jest ulnbionym srol- 


Ki: m 


kiem, 


Towarzystwo tkaczów 
i krajowy wzorowy warstat tkacki 


w Glinianach 
odznaczone medalem na wystawie krajowej w Krakowie 
polecają 
znane z doborowej jakości i taniości swoje wyroby: 


obrusy, serwety i serwetki żakardowe, sasiad portjery, story, cho- 
faTfnszE1. 


chmielu, sienniki, pokrowce na meble i t p- 


w TERT w Glinianach: w własnym ma azynie; w 
nisławowie: w handlu W. Dobcszyńskiego; w Brzeżanach: w handlu 


B. Karwowskiej, przedtem B. Wrońskiej; we Lwowie: 


najszybciej piegi. plamy wątrobiue 
ne, zajadę i wszys ko to, co szkodzi cerze. 


Hrabina M. Esterhazy de Gałantha 


= 
szego grona pań. Przy zupełnej nieszko- | 3 G poj 
dliwości, ustwa pasta owa Rianowczo i | A p! 


pisze: „ 
na pomada na twarz, jest rzeczy- 
wiście całkiem znakomitym Środ- 


We Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolascha. 


możliwych gatunkach. 
Czapeczki fuirzane damskie nowe fasony. 
Czspki i kołpaki męzkie barankowe, bobrowe, 
sobolowe. 
Wierzchy goiowe do futer damskich i męzkich. 
Materje w wielkim wyborze na wierzehy męzkie 
| i damskie po cenzch fabrycznych (wzory najnowsze), 
24 Skóry we wszystkich gitunkach pojedyńczo i hurtownie. 
Zamówienia za nadesłaniem miary wykonuja sumiennie 
i punktualnie. 
Za trwałość nabytego iowaru gwarantuje. 
Ceny umiarkowane. — Cenniki na żądanie franko. 


AT ATATATATATATATJ 
W zakładzie naukowym dla robót kobiecych 


przy ufiey Karola Ludwika I. 3, 


przyjmuje się w każdym czasia uczennic» na kurs kroju, ewy 
tkactwa, oraz wszelkich innych robót kobie ych 

Opłata miesięczna wynosi 5 zł, a nauka otbyw, się od godziny 
9. de 1 Uczennice, które z godzin przedpołudniowych korzystać nie mogą, 
mają po południu trzy godziny za tą samą opłatą 

Także konwersacji niemieckiej udziela się w osobnych godzinach 
12 lekcyj 3 zł. 

Uczennice z prowincji mogą być w Zakładzie na mieszkanie i wikt 
umieszczone. 


1319 


i cienkie apretowaue, dymy, |fótna 
xora, &sierki, ręeaniki, wzorzyste 


work', si tki murarski i do 


w Sia- 'lm hiolizsnp, 


w handlu 


w Chorostkowie: w handlu S. Klara. 


R 
3 


Eleonora Kłausowa. 


tOO EP 
ÀB, GodNiKĄ Lm Ne; cddiKĄ ervginalnego fabrpoziego 
BIELIZNA ORYGINALNA 


(J PROF. DR. JARGBRA 


Giówny skład 


M. Battabang Nis 


LFE 


tonletowym najzamożniej- 


Cesa tygla 1 zł. 50 et. 


3.3 


Konstatuję chętnie, że dr. Lehman- 


który mogą każdemu polecić.* 


775 


pGGQGOGGI: 3©©€+€-€+ 
Galicyjski Bank Kredytewy 6 


począwszy od dnia I Lutego 1090 r. 


vydal 


47» Asygnaty kasowe | 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


o Asygnaty w A 


dniowem wypowiedzeniem, 


i dze zaś EE HE się w obiegu 4'/,'/, Asygnaty 

kasowe z 90 dniowam wypowiedzeniem oproceniowa"8 i 

bedą począwszy od dmia 1. Mals 1599 rp 
4°), z 30 dniowem terminem wypowiedzeniź 


de 


Lwów, driz 31 


| 
i 


Przedruk nie będzie płacony. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


DRDD AE | 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, pl. Marjacki 1. 8. 


ROKS 


przy zbl l żającej się porze zimowej, mamy zaszczyt zwrócić 
Znowu uwagę Szanownej Publiczności na nasz 


Koks łamany. 


Cena naszego 


Ea a la un 


wynosi za 50 klgr. 0 ct. z wolną dostawą do Mieszkań. 


Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieżów i kuchni 
do opalania naszym 


JOKSEM 


wykonujemy bezpłatnie, 


Wszelkie zamówienia telefonem lub kartą | korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione. 


Prz Zakładu gazowego we Lwowie. 
YE A Ae e m R 


= 
4, br ukurni „Dziennika Polskiego,“ pod zarz: aden Franciszka Kaiiners, 


1908 


( 


p 


R 


a 
1001 


t 


Stycznia 1830. 
Lonners 


NSS 


